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kwartalnie 3 , 60 ,
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kwartalnie 5 , — ,
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dla wszystkich.

Numer pojedyńczyŁ3 et.
Ogłoszenia: pierwszy raz 15 halerzy za 
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W dzień ZmartwychwstanialPańskiego.

{Staropolskie Święcone).

Znakomite Cukry, tylko u firmy
Czekolada, K> Wójcicki i Spółka 

Herbatniki dawniej i. Nowiński.
Bracka 5.



ś KURYER KRAKOWSKI Nr. 84.

Spełniło- się!
W Jerozolimie, na kopuły złote 

świątyni, słońce krwawe ognie ciska, 
lśni na bram spiżu.
Zbliża się Pascha; mimo — na Golgotę — 
ciągnie lud żądny krwawego igrzyska: 
męczarni na krzyżu!

Między łotrami, na wzgórzu tam grozy, 
ma »Sprawiedliwy* skonać w strasznej męce, 
pastwą ciemnoty; 
gotują drzewo, gwoździe i powrozy, 
do krzyża biedne przybito już ręce, 
gdzie szczyt Golgoty.

Oh, dawno motłoch głupi i bez serca 
w takiej biesiadzie już nie brał udziału — 
wyje szczęśliwy... 
gdzie zwykle kończył rabuś lub morderca, 
paść ma ofiara zawiści i szału: 
ten »Sprawiedliwy*.

Lecz On, w prostocie i pokorze ducha, 
z miłością patrzy na zbłąkane tłumy, 
oczy łzą rosi;
poddan losowi, obelg, bluźnierstw słucha — 
konając, pełen bolesnej zadumy, 
za wrogów prosi...

Temu z dwóch łotrów, co wijąc się w bólu, 
szeptał: ,o. Panie, wspomnij o mnie w niebie!“ 
śle pociech gońce:
»Iżeś miał ufność w tym potężnym królu 
»co światem włada — rzeki — wezwę do Siebie 
,nim zajdzie słońce!“

Aż gdy się niebo zburzyło spokojne, 
ziemia drży, świątyń jedwabna zasłona 
drze się i chyli, 
gdy zdjęte trwogą, bledną szyki zbrojne, 
tłum wydal okrzyk, jęk tam z głębi łona: 
cośmy zrobili?!...

I patrzy pełen i zgrozy i sromu 
na twarz zbolałą, bladą Chrystusową, 
śmierć go przestrasza... 
a wszakże ryczał śród Piłata domu 
i wypowiedział sam wyroku słowo: 
»Puść Barabasza“!

Bo już daremnie; dnie twe policzone 
Jerozolimo, co krzyżujesz w szale 
wielkie twe bogi...
ten »Sprawiedliwy* ma z ciernia koronę; 
»już się spełniło“... ach próżne twe żale 
zburzą cię wrogi!

Kozubmoski- Grabowski.

Resurrexit!
Wśród bezustannych zapasów ducha z ma- 

teryą i światła z cieniami, w których idea 
ludzkości w miarę przechylania się szali 
zwycięstwa r.a jedną lub drugą stronę — 
bądź to święci tryumfy swoje, bądź też u- 
legając chwilowo przemocy materyalnej — 
przechodzić musi dnie upadku, upokorzenia 
i żałoby — wola potężnej Opatrzności uczu- 
wać się daje każdej głębiej myślącej jednostce 
nawet i w chwilach rozpaczy i zwątpienia, 
a ożywcze promienie wiary, miłości i na­
dziei — tak samo jak promienie wiosennego 
słońca rozlewają systematycznie, chociaż po­
wolnie światło i ciepło na ludzkość całą.

I Wiara w lepszą przyszłość — wszak to 
konsekwencya wielkich prawd Bożych i dzie­
jowych, bo na niej to opiera się cały gmach 
społecznego ładu, moralności i sprawiedli­
wości.

Wiara w zmartwychwstanie i odrodzenie 
się wielkiego narodu, który był przedmurzem 
chrześciaństwa i który przez wieki rozlewał 
krew swą w obronie najwznioślejszych idea­
łów — wszak to dogmat; o którym zwąt­
pić może tylko jednostka, moralnie i ducho­
wo upadła.

| Święto zmartwychwstania, święto rado­
ści ! — natura zrzuca z siebie zimowe oko­
wy, by wchłonąć ożywcze tchnienie wiosny. 
Po długim, uporczywym śnie zimowym ra- 
dośne przebudzenie do życia. A ludzie śpią. 
Społeczeństwo pogrążone w letargicznym bez­
władzie — wyciąga bezradnie dłonie, upatru­
jąc gdzieś w mglistej dali wsparcia i pomocy; 
Lecz pomoc nie przychodzi, a wygodny stan 
letargu zachęca gnuśnych do dalszej bez­
czynności. I mnóstwo idei, mnóstwo szlache­
tnych celów napróżno wygląda jednostek, 
któreby dały inicyatywę i siły. Głucho i pu­
sto... Gromady pasorzytów, albo obojętnych 
przesuwają się jak cienie po arenie życio­
wej i nikną nie pozostawiając po sobie ża­
dnego wspomnienia.

Czyż wiecznie tak będzie?
Czy nie obudzimy się wcześnie do życia 

i do działania?
Powstańmy z martwych, zrzućmy z sie­

bie okowy serwilizrnu, zacofania, lenistwa 
i braku inicyatywy. U góry i dołu... we 
wszystkich warstwach niech zawrze życie. 
Precz z partyami, z kastowością, niech po­
łączy nas wielki duch miłości, niech nam 
świeci przykład Tego, co ukochał wszyst­
kich ludzi, za wszystkich cierpiał i umarł! 
Wówczas jedynie opadną pęta niewoli i wów­
czas nazwą nas „Zmartwychwstałymi*!

Obrzędy kościelne w wielkim tygodniu.
Wielkanoc. Zmartwychwstanie Pań­

skie jest pierwszą i największą z uroczy­
stości chrześciańskich w roku. Pascha, 
wyraz oznaczający Wielkanoc, pochodzi 
z hebrajskiego i znaczy przejście. Tak na­
zywali żydzi uroczystość, którą obchodzili 
na pamiątkę cudownego swego wyzwole­
nia, kiedy anioł przechodząc z nakazu Bo­
żego przez cały Egipt, wytępił wszystkich 
pierworodnych Egipcyan, a oszczędził tylko

Powieść o kłótni Iwana Iwanowicza 

z Iwanem Nikiforowiczem.

(11) PrzezM. GOGOLA.
(Ciąg dalszy).

— Dokąd-że wy, Iwanie Nikiforowiczu ? 
— przemówił za idącym sędzia. — Posiedź- 
cie nieco ! wypijemy herbaty ! Oryszko ! 
czegóż tak stoisz głupia i mrugasz tylko na 
kancelistów ? ruszaj, przynieś herbaty!

Lecz Iwan Nikiforowicz, z obawy, że tak 
daleko odbił się od domu, i zrażony prze­
bytą we drzwiach kwarantanną, zdążył już 
wycisnąć się za drzwi, wymawiając się:

— Nie róbcie sobie żadnej subjekcyi, 
chętniebym został, ale...— i przymknął drzwi 
za sobą, zostawiając wszystkich w niema- 
łem zdziwieniu.

Niemasz rady żadnej. Obie prośby przy­
jęte, i sprawa ta przybierała postać bardziej 
interesującą, gdy wtem nowa, nieprzewi­
dziana okoliczność, zrobiła ją ogromnie inte­
resującą. Kiedy już sędzia wyszedł z izby 
sądowej w towarzystwie podsędka i sekre­
tarza, a kanceliści składali do worka, zło­
żone w darze przez interesantów: kury,

W. Gawlas 
P. Porzycki
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jaja, chleb, pierogi, knysze i t. d., w tej 
samej chwili wpadła do pokoju bura Świ­
nia i uchwyciła, ku zdziwieniu wszystkich 
obecnych — nie pierogi i knysze, lecz prośbę 
Iwana Nikiforowicza, leżącą na krawędzi 
stołu, ze zwieszonemi w dół kartkami. Chwy­
ciwszy papier ów, Świnia zemknęła tak szyb­
ko, że nikt ze znajdujących się obecnie nie 
mógł jej dopędzić, mimo to, że rzucano za 
nią wszystkiem, co było pod ręką, liniami 
i kałamarzami!

Nadzwyczajny ten przypadek sprawił wiel­
kie zamięszanie, bo nawet odpis tej prośby 
nie był przygotowany. Sędzia, a z nim jego 
sekretarz i podsędek, debatując dość długo 
nad tak dziwną okolicznością udecydowali 
wreszcie, by przesłać odezwę do horodni- 
czego, ponieważ śledztwo w tej sprawie, 
podlega raczej juryzdykcyi policyi miejskiej. 
Stosowna tedy odezwa pod liczbą 389 — 
przesłaną została dnia tegoż samego, i skut­
kiem tej odezwy zaszło dość ciekawe wyja­
śnienie rzeczy, o którem czytelnik może się 
dowiedzieć z następującego rozdziału.

ROZDZIAŁ V
w którym streszczona konferencya dwóch osób 

czcigodnych w Mirogrodzie.
Jak tylko Iwan Iwanowicz urządził się ze 

swojem gospodarstwem i wyszedł, wedle

zwyczaju, odpocząć na świeżem powietrzu, 
to ku niewymownemu swemu zdziwieniu, 
ujrzał coś czerwieniejącego się w furtce. 
Były to czerwone wyłogi horodniczego, któ­
re, również jak i jego kołnierz nabrały po­
łysku, tak, że na brzegach szczególniej był 
lśniący, jak skóra lakierowana. Iwan Iwa­
nowicz myślal sobie:

To nie źle, że przyszedł pogawędzić Piotr 
Fedorowicz, — lecz zdziwił się nader zo­
czywszy, że horodniczy szedł nadzwyczaj 
prędko i wymachiwał rękami, co zwykł był 
czynić bardzo rzadko. U munduru horodni­
czego połyskiwało ośm guzików, dziewiąty 
zaś oderwał się dwa lata temu jeszcze pod­
czas procesyi przy poświęceniu cerkwi, i ta­
kowego dziesiętnicy wyszukać jeszcze nie 
mogli, chociaż horodniczy przy codziennych 
raportach składanych przez policyjnych do­
zorców zawsze zapytywał: czy nie znalazł 
się guzik ? Pozostałe ośm guzików rozsa­
dzone były u munduru w taki sposób, jakim 
baby sadzą bób na grzędach: jeden na pra­
wo, drugi na lewo. Trzeba wiedzieć, że ho­
rodniczy miał przestrzeloną nogę w ostatniej 
kampanii, i dla tego, utykając tak nią da­
leko w bok zarzucał, że udaremniał tym 
sposobem pracę prawej nogi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Polecają z własnej parowej Dysfylarni
swoje znakomite

Wódki, Likiery, Rumy, Cognac,
Arak, Śliwowicę, Starkę i t. d.
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samych Izraelitów. Dawane są pasce chrze- 
ściańskiej czyli Wielkanocy rozmaite na­
zwiska, aby wierni zrozumieli jak wielkim 
i dostojnym jest dzień; zowią go świętem 
nad świętami, uroczystością nad uroczy­
stościami, wielką uroczystością chrześcian, 
świętą niedzielą, wielkim dniem. Przez całą 
oktawę w dawnych wiekach trwała uro­
czystość Wielkiejnocy; dziś chociaż tylko 
dwoma ograniczona, w modłach jednak 
Kościół i w dni powszednie dawny porzą­
dek zatrzymał. Uroczystość Wielkanocy za­
czyna się od rezurekcyi. Po większych ko­
ściołach odbywa się koło północy lub pó­
źniej. Po krótkiem śpiewaniu psalmów u 
grobu, kapłan celebrujący uwielbia Chry­
stusa w modlitwie, iż Zmartwychwstaniem 
Swojem stał sie zwycięzcą śmierci i piekła 
i proroctwo o Sobie spełnił, za co niebo 
i ziemia wielką radością ciesząc się oddaje 
Mu pokłon i uwielbienie; blaga nakonwc 
Zbawiciela za wiernymi, aby obchodząc Je­
go Zmartwychwstanie, z grzechów powsta­
wszy, J go męki i Zmartwychwstania stali 
się uczestnikami. Po wyniesieniu Najśw. 
Sakramentu z grobu odprawia się proce- 
sya, trzy razy kościół obchodząc z pieśnia­
mi stosowni mi. W procesji na jej czele 
niesiony jest krzyż stułą czerwoną przepa­
sany i figura Chrystusa zmartwychwstałego 
z chorągiewką w ręku. Chorągiew jest zna­
kiem zwycięztwa Zbawiciela nad piekłem i 
śmiercią; proersya zaś wyrażeniem tryum 
fu i wielkiej radości wiernych. Po proce­
sji, kapłan podnosząc figurę Krzyża po 
trzykroć ogłasza Zmartwychwstanie Chry­
stusa słowy : Surrexit Dominus de ,sepul- 
chro, powstał Pan z grobu. W dawnych 
wiekach przed jutrznią chrześcianie witając 
się udzielali sobie pocałowanie pokoju i 
mówili: Surrexit Dominus, Pan zmar­
twychwstał. Jutrznia w dniu wielkanocnym 
i przez całą oktawę jest krótka. W końcu 
hymnu Te Deum, chowa się Najświętszy 

Sakrament do cymborium. Przed wielką mszą, 
drugi raz odbywa się procesya z Krzyżem 
i figurą zmartwychwstałego Chrystusa, co 
dzieje się i w następne niedziele aż do 
Wniebowstąpienia, dotąd bowiem rozciąga 
się czas Wielkanocy.

Zmartwychwstanie.

Znikły śniegi, prysły lody — 
Popłynęły modre wody

W nieskończoną dal,
A natura piękna cala
Czarem wiosny zmartwychwstał a

Wśród tęczowych fal!

Rozsunęły się podwoje, 
Błysły łask i uciech zdroje —

Zanikł smutku cień —
Obchodzimy dzień wesela 
Zmartwychwstania Zbawiciela

Uroczysty dzień!

W sercach naszych skra nadziei, 
Że wśród bólów... klęsk zawiei

Nowy zalśni świt,
Że nam wkrótce dasz o Panie 
Upragnione Zmartwychwstanie,

Niepodległy byt!
A. Wt/usz. 

Z Pragi.
(Własna korespondeneya „Kuryera“).

Przed tjgodniem miał tu profesor uniw. 
Masaryk, mowę na niezbyt popularny temat 
„•/gody z Niemcami“. W długiem obszer- 
nem przemówieniu wywiódł i dowodził, że 
ujednostajnienie i ułożenie się stosunków 
między Czechami i Niemcami, jest dla kra­
ju, dla jego żywotnej i produktywnej siły, 
nieodzowną koniecznością. Nazwałem temat 
ten niepopularnym na uzasadnionych pod­
stawach. Pomijając już to, że rzecz jest za-

sadniczo niewykonalna, fakt, że prelegenta 
pomimo że przemawiał w gronie politycznie 
sobie najbliższych, przyjęto i pożegnano wię­
cej jak zimno, świadczy o tem, że temat 
taki nie nadaje się tutaj do publicznej dy- 
skusyi. Prawdopodobniejsze jest, że gdyby 
tak ktoś stanął na mównicy i naśladując na 
szego Gerwazego krzyknął głośno a gorąco: 
hajże na Niemców! zaręczam żeby żaden 
głos veto nie powiedział, lecz setki tysięcy 
odpowiedziałyby natomiast... hu — ha! — pro­
testowałby chyba prof. Masaryk.

Gazety niemieckie podchwyciły ochotnie 
to wystąpienie, nie obeszło się przytem bez 
przycinków w stronę Czechów zwróconych: 
„widzicie... kapitulują, a głoszą się za nie- 
ZAyciężonych“... wołał zgodny chór pism 
niemieckich.

A więc jak się pokazało, projekt p. Ma- 
saryka jest po prostu utopią i mrzonką nie- 
ziszczalną, ani jedna ani druga strona, nie 
czuje do zgody najmniejszej ochoty.

Dodać trzeba, że prof. M. uzasadniał pro­
jekt swój przeważnie ekonomicznymi wzglę­
dami i potrzebami; „w sferę ideałów“ jak 
sam powiadał nie wiele robił wycieczek w 
przemówieniu swojem. Mimo to jednak była 
w niem wzmianka o „świętej zgodzie lu­
dów“, itp. Święta zgoda ludów... hm... pię­
kna rzecz niewątpliwie, rajem coś to pach­
nie; takie jednak historye i plany pozostaną 
zawsze niestety tylko pobożnem życzeniem 
humanitarnie usposobionych uczonych w 
guście prof. Masaryka.

Zamieńmy taką świętą zgodę na żywy 
obraz, a ujrzymy Schónerera całującego się 
z dubeltówki z panem n. p. Chocem; mnie 
się wydaje, że to niemożliwe, przynajmniej 
dopóki nie dadzą sobie buzi Pawlikowski 
z Hellerem, (przenoszę porównanie na grunt 
lwowski aczkolwiek na krakowskim, łatwiej 
by o nie było, chcę jednakże dla Krakowa 
pisząc, być względem niego lojalnym).

Gdyby tak pan Zagłoba wstał z martwych,

Pamiętniki Juliana Nathmilera.
(11) (Ciąg dalszy).

Około tego czasu dostaję wiadomość, że 
Moskale, których tam nie wielka była ilość, 
popełniają w Iłży ogromne bezprawia i znę­
cają się nad mieszkańcami tego miasteczka 
i wsi sąsiednich, postanowiłem więc ich po­
skromić. Podeszliśmy więc w tę okolicę, 
zatrzymując się w majątku margrabiego 
Aleksandra Wielopolskiego. Zaledwie roz­
stawiono wedety, przyprowadza straż dwóch 
obcyeh powstańców konnych, legitymują­
cych się jeden, jako naczelnik żandarmów 
z pow. gostyńskiego, drugi jako adjutant 
tak poszukiwanego przezemnie wojewódz­
kiego Raszkowskiego. Zauważywszy, że pierw­
szy z nich człowiek nader poważny — był 
przedtem oficerem czarnych huzarów pru­
skich — zwierzyłem mu się z trudności po­
łożenia, w jakiem się znajdowałem sam z 
jedynym w tych stronach oddziałem. Uspo­
koją! mnie jak mógł, aby usunąć zwątpie­
nie me w skuteczność poświęcenia naszego 
i oświadczył, że pułkownik Raszkowski ba­
wi obecnie w Ks. Poznańskiem u niejakie­
go Floryana Majewskiego w Zbiłce, gdzie

formuje się oddział, mający wkrótce prze- i jednym szeregowcem ruszyliśmy w dal- 
dostać się do Królestwa. Ucieszyłem się tą szą drogę.
wiadomością, gdyż zabłysła nadzieja, iż bę- Kujawy zamieszkałe w wielkiej części przez 
dę miał przecież pewne oparcie i mógł w niemieckich kolonistów, wrogich nam i na- 
razie potrzeby pomagać nowemu oddziało- szemu powstaniu, nie bardzo były bezpie- 
wi, mając dobrych i wyćwiczonych żołnie- cznemi dla takiej przeprawy, lecz udało się 
rzy. Nie zwlekając więc ani chwili i potur- nam przebyć je bez przeszkody, jak również 
bowawszy kozaków w Iłży, ruszyliśmy pod udało się nam uciec przed pościgiem pru- 
przewodnictwem obznajomionego z okolicą skich żandarmów i dobić do Zbiełka, gdzie 
naczelnika żandarmów na Kujawy pod gra- tworzący się nowy oddział miał główną 
nicę pruską. kwaterę. Przybycie nasze powitano z rado­

ścią, zjechało się licznie obywatelstwo, ka- 
V. | żdy pragnął nas widzieć i dowiedzieć się z

l żywych ust wiadomości o powstaniu. Nie- 
W pochodzie naszym na Kujawy mieliś- stety nie było one pocieszające, bo powsta- 

my cztery spotkania z kozakami, w których nie chyliło się już do upadku, a ucisk co- 
oprócz kilkunastu rannych straciliśmy czte-jraz s|ę zwiększał.
rech zabitych. Jak się pokazało, Moskale Zbieranie się nowego oddziału żółwim 
dowiedziawszy się o zamiarze Raszkowskie- szło krokiem, lecz nareszcie można się było 
go przeprowadzenia oddziału z Prus, zgro- J spodziewać, że wnet się ukończy. Pułkownik 
madzili większą ilość wojska i rozwijali o-, Raszkowski ucieszony był, że w porę samą 
gromną czynność. przybyłem, aby zrobić dywersyą Moskalom

Na dwie mile od granicj' stanąłem z od- i pomódz oddziałowi do przejścia granicy, 
działem, podzieliłem go na pięć pomniej- a jako młodszemu polecił, abym już przed- 
szych pod wodzą doświadczonych mych ofi-' tem wrócił i postarał się o zerwanie kolei 
cerów, polecając im, aby się znów kierowali ’ pod Skerniewicami i tym sposobem unie- 
ku Warszawie, dokąd ja wkrótce za nimi możebnił Moskalom wysłanie liczniejszych 
podążę. Sam zaś wraz z mym adjutantem szeregów przeciw niemu.
Józefem Szlenkierem, wspomnianym po-1 .. ,
dnio naczelnikiem żandarmów narodowych aszy nastąP'^

MAGAZYN I PRACOWNIA JUBILERSKA w KRAKOWIE

przy ul. Szewskiej L. 2 ...................... ........... ——

KAZIMIERZA ZAPAŁY

Poleca swoje wyroby złote i srebrne bardzo

gustowne i sprzedaje takowe najtaniej. Srebro

do wypraw ślubnżch gotowe na składzie. Złoto,

srebro, brylanty i drogie kamienie kupuje i przyjmuje w zamian.
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i jakowymś przypadkiem zjawił się w Pra­
dze, szczerze by się rnusiał uradować. Miał 
pan Zagłoba wstręt osobliwy do trunków, 
które nie dają człekowi wymaganych od na­
poju rozkoszy, więc na pierwszem miejscu 
do wody, następnie zaś do piwa. Wody 
nikt tu nie pije, bo wody do picia Praga 
zupełnie nie ma, (!) piwo zaś to sławne 
czeskie „pivecko“ jest dzisiaj na indeksie, 
inkwizytorami zaś są socyaliści. Gorąco przez 
nich propagowany bojkot browarów, które 
odpowiednio do zwiększonego podatku, pod­
niosły ceny doprowadził do tego, że dziś 
konsumcya piwa spadla w Pradze o 60 
procent, na korzyść (o Elsowie!) innych 
trunków więcej alkoholicznych, przedewszy- 
stkiem zaś „aquae vitae“.

Mój Boże!... czyż nie najlepszy dowód, 
że dzieją się na świecie rzeczy o których 
się filozofom nie śniło. Nieboszczyk Ben 
Akiba stanowczo nie miał racyi. t.

Sprawy krajowe.
„Czasowi“ telegrafują ze Lwowa: „Według 

wiadomości, jaką Wydział krajowy otrzymał 
w drodze półurzędowej, niema nadziei, aby sejm 
przed jesienią b. r. został zwołany na Czas 
dłuższy dla uchwalenia dalszego prowizoryum 
budżetowego, budżetu na rok 1903, oraz dla 
spełnienia innych prac ustawodawczych i waż­
niejszych administracyjnych.

Wobec tego uchwalił wydział krajowy odnieść 
się do rządu, o wyjednanie w drodze właściwej 
cesarskiego rozporządzenia, upoważniającego przez 
dalszych sześć miesięcy, to jest aż do końca 
października b. r. do popierania dodatków kra­
jowych w wysokości ustalonej, uchwałą sejmową 
z dnia 30 grudnia 1902.

Na podstawie cesarskiego rozporządzenia, pro­
wizoryczny pobór dodatków krajowych dozwo­
lony został, w myśl pierwotnej uchwały wydziału 
krajowego, tylko do końca b. m. Termin ten 
upływa, a skutkiem prac rady państwa o zwo­
łaniu sejmu w najbliższej przyszłości mowy nie 
ma, zaszła przeto potrzeba rychłego wyjednania 
na czas dłuższy zezwolenia na prowizoryczny 
pobór dodatków krajowych.“

A w wnętrzu jego zrodził się zakalec 
Twardy jak kamień, a gruby na palec. — 
Widząc to baba wzrostem okazała
Z uciechy wielkiej w piecu się rozlała, 
Piękny zaś piernik tak się tem rozżalił, 
Że grzbiet swój cały porządnie przypalił! 
Skoro drzwi pieca wreszcie otworzono, 
Bolesny okrzyk rozdarł wszystkich łono. 
Pani beształa niewinną dziewczynę, 
Ta zaś na panią przelewała winę, 
Bo skądżeż poznać i zrozumieć miały, 
Że same placki tak się posprzeczały?!

Strach, co rajwachu przed temi świętami, 
Gdzie człowiek stanie, tam pewnie się splami — 
Trzepią i czyszczą, szurują podłogi,
Na świat wynoszą sprószone barłogi — 
Krzyki... rozkazy w powietrzu latają...
Cóż — trudna rada — Święta się zbliżają! 
Skoro zaś wszystko czyste, jak należy, 
Każda z gospodyń do kościoła bieży. 
Chciałbym coś szepnąć o kweście w kościele, 
Zamilknę jednak, gdyż miejsca nie wiele.
A teraz Państwu, jak zwyczaj dyktuje, 
Wesołych, miłych — pięknych świąt winszuję.

FFirz.

Fejleton brukowy.
{Era przedświąteczna. — Piecowe spiski. — 

Wielkie nieszczęście. — Życzenia?)

„Kasiu, daj masło — no prędzej leniuchu, 
Jużeś kompletnie pozbawiona słuchu... 
To z niższej pułki — nie ruszaj tamtego — 
Odmierz dwa funty do torta kruchego. 
Tak. — Teraz skocz mi po cukier do miasta — 
Nie temi drzwiami, bo zaziębisz ciasta 1“ 
Mówiąc te słowa jejmość okazała 
Potężne baby do pieca wkładała — 
Te zaś ciepłoty oddawna spragnione, 
Z uciechy wielkiej stały się czerwone 
I z form podniosły krągłe swoje głowy, 
Szeplając z cicha jakoweś rozmowy. — 
Co kilka minut w wielkie pieca łono 
Torty i placki ostrożnie kładziono 
Badając pilnie, czy koniec już bliski... 
Tymczasem w piecu wybuchnęły spiski: 
Makowy placek (najmniejszy z ich grona) 
Zadrwił ze strucli, że taka czerwona...
Za swą siostrzycą ujęły się baby 
Z tak straszną furyą, że on zadrżał słaby,

KRONIKA.
Kraków, 11 kwietnia.

Kalendarzyk. Dziś Wielka Sobota, Leona W. 
Jutro Zmartwychwstanie Pańskie. Pojutrze Po­
niedziałek Wielkanocny, Justyna.

Dziś o godz. 8 rano + 5° C.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Dziś teatr zamknięty.
W niedzielę na dochód Tow. Dobroczynności 

„Sen nocy letniej“.
W poniedziałek o godz. 3 „Trójka hultajska“. 

Wieczorem „Kościuszko pod Racławicami“.
We wtorek „Dzwon zatopiony".
W środę „Bohaterka rewolucyi“ (ceny zni­

żone). ___________

Od wydawnictwa.
D. 17 (w piątek) pierwszy raz roz- 

poczniemy wypożyczać bezpłatnie pre­
numeratorom książki z naszej biblio­
teki.

Każdy wypożyczający zechce złożyć 
kaucyę 2 koron, która mu każdej 
chwili zwróconą będzie jeżeli nie ze­
chce dalej korzystać z bezpłatnego 
wypożyczania. Kaucya ta, nadzwyczaj 
mała, ma na celu choć częściowo po­
kryć stratę wypożyczonego dzieła w ra­
zie jego zagubienia, lub zniszczenia.

Wypożyczanie odbywać się będzie 
trzy razy w tygodniu: w poniedziałki 
i piątki od g. 9 —10 rano, a we śro­
dy od. g. 3-5 po połudn.

Wypożyczać na raz można tylko 
jedną książkę.

Rozdanie pierwszych premii książ­
kowych dla prenumeratorów zamiej­

scowych w drodze losowania odbędzie 
się pierwszy raz w d. 20 b. m.

Premii będzie 15 na miesiąc: pierw­
sza wartości 50 koron, dwie następne 
po 25 koron, a 12 pozostałych war­
tości 8 do 12 koron. Raz na kwartał 
dla prenumeratorów tak miejscowych 
jak zamiejscowych przypadnie premia 
w wartości 150 koron.

Alleluja. Czterdzieści dni postu, dni cięż­
kich i smutnych, już mija. Jutro wszędzie, 
dokąd sięga promień wiary katolickiej, tak 
w bogatych i lśniących przepychem pała­
cach, jak i pod ubogą, słomą pokrytą strze­
chą wieśniaka, zabrzmi wesołe „Alleluja“.

Ten okrzyk będzie zwiastunem, że na­
deszło jedno z owych świąt rodzinnych, 
w czasie których godzą się nieprzyjaciele, 
przebaczając sobie wzajemne krzywdy i u- 
razy. A kto nieszczęśliwy i opuszczony, ten 
w dniu takim jeszcze bardziej uczuje swą 
samotność, bo nie będzie miał nikogo, kto- 
by złożył mu życzenia lepszej doli, wesel­
szego jutra. Tylko wspomnieniem pogonić 
on może ku przeszłości, kiedy żył jeszcze 
w kółku rodzinnem, wśród kochających 
i kochanych. A więc tym opuszczonym 
i tym nieszczęśliwym nasamprzód ślemy ży­
czenia. Niech nie opuszczają zmęczonych 
skrzydeł i rąk od pracy, niech śmiało rwą 
się do lotu i do słońca.

A dalej wszyscy nasi współbracia, bez 
różnicy stanów niechaj dziś usłyszą z ust 
naszych:

Śmiało naprzód, z nadzieją w sercu, 
z wiarą i miłością. Źle jest dzisiaj, gniotą 
nas i uciskają, każden rok prawie coraz 
nowsze przynosi nam klęski, da Bóg atoli, 
że nadejdzie chwila, kiedy przy dźwięku re­
zurekcyjnych dzwonów, wolni od wszyst­
kich trosk, które nam dzisiaj dolegają, za­
wołamy wesoło: „Alleluja“!

Boże groby. I płyną tłumy pobożnych 
z jednego kościoła do drugiego — u stóp 
Grobów rozlegają się żarliwe szepty, modli­
twy i ofiara napełnia skarbony. Każdy ciś­
nie się do Rozkrzyżowanego, by złożyć po­
całunek na świętych Jego Ranach, by po­
krzepić się na duchu i brać przykład z Te­
go, który za nas wszystkich poniósł śmierć 
męczeńską.......

Do świątyń Pańskich garnęły się wczoraj 
tłumy wiernych, których prowadziła tam 
pobożność, zmieszana po trosze z ciekawo­
ścią. Od kościoła do kościoła szedł każdy 
klęknąć przy Bożym Grobie, westchnąć do 
nieba, grosz ofiarny rzucić na tacę i... przy­
patrzeć się też, jak ten Boży Grób urzą­
dzono..

Przypatrywaliśmy się i my także, choć 
mniej z ciekawości, a więcej z obowiązku.

A piękne są te Groby krakowskie — naj­
piękniejsze może. Co jedna świątynia, to u- 
roczyściej i poważniej przedstawiał się epilog 
Męki Pańskiej. W Katedrze na Wawelu tło 
dekoracyjne stanowiły stare gabeliny, wśród 
których spoczywa obraz, przedstawiający 
figurę zmarłego na krzyżu Zbawiciela. Obraz 
ten pędzla artysty-malarza p. Zembaszyń- 
skiego posiada prawdziwą wartość artysty­
czną. Jednym z najładniejszych Bożych Gro­
bów był Grób w kościele św. Kazimierza uffończochu grodzka 2.
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Braci Mniejszych (Reformatów) wykonany 
według szkicu inżyniera Niedziałkowskiego. 
Grób ten, niby w skale wykuty, otoczony 
był zielenią kwiatów i roślin, dekoracyjnych, 
z poza których widać było tło przedstawia­
jące widok na Jerozolimę z świątynią Salo­
mona i na górę cierpień Chrystusa. W koś­
ciele maryackim według starego zwyczaju 
trzymali straż u Grobu żołnierze (w tym 
roku z 100 p. p.) z bronią u nogi, milczą­
cy, nieruchomi, jak posągi wykute z ka­
mienia. Sprawozdawca nasz, który zwiedził 
prawie wszystkie świątynie, przyniósł nam 
szeroki i barwny opis tych wszystkich Gro­
bów. Niestety, dla braku miejsca musimy 
okroić jego pracę i wspomnieć, że do pię­
kniejszych należały jeszcze Groby w kościele 
00. Kapucynów, Dominikanów, św. Woj­
ciecha, św. Piotra i Pawła oraz Bożego 
Ciała.

Z kwesty ładny grosz dostał się wszystkim 
kościołom.

Ciężka żałoba kościoła idzie w parze z u- 
sposobieniem i z życiem jego owieczek. 
Wraz z zamilknięciem dzwonów zamilkły 
śpiewy i muzyka. Dzwony niedługo zagrają, 
a z setek tysięcy piersi wyrwie się jeden 
radosny śpiew — Chrystus Zmartwychwstał— 
.Alleluja“ 1

Święta idą - Święta idą, więe rozpczęło 
się na całej linii panowanie... bab.

Wszelkie sprawy naszego codziennego ży­
cia, nasze kłopoty i trudy, radości i smu­
tki, w kąt poszły, głowa domu mniej dziś 
znaczy od... ugarnirowanej lukrem głowizny 
wieprzowej, bo... królują baby.

Święta idą, więc nas z domu wypędzają, 
bo odbywają się „porządkipolegające 
przedewszystkiem na tem, że całe urządze­
nie mieszkania przewraca się do góry no­
gami...

Od wczesnego ranka okna powyjmowane, 
dywany zdjęte, podłogi zioną wonią terpen­
tyny aż nos puchnie...

W tej wściekłej gorączce porządkowania, 
tłucze się, naturalnie, kilka szyb, „bije się“ 
lustro, obtlukuje się klosz od lampy, roz­
dziera firankę, no, ale, gdzie drwa rąbią — 
tam przecież wióry lecą...

Schody od podwórza, balkony i okna u- 
dekorowane wszędzie suto chodnikami, dy­
wanami, portyerami i gdyby nie rozwieszo­
no tuż obok nich, nie zawsze suche mate­
race i sienniki, zdawałoby się, że tą wspa­
niałą dekoracyę urządzono, co najmniej, na 
przyjęcie szacha perskiego...

Święta idą, więc od rana do wieczora 
odbywa się na podwórzach domów .trze­
panie*, mogące nawet głuchego od urodze­
nia do grobu wpędzić...

Trzepią meble, trzepią dywany, futra, 
garderobę — zakłócając spokój lokatorów 
przez dzień cały.

Święta idą, więc musimy się postawić i, 
jakkolwiek świąt dwa dni tylko, robimy ta­
kie zapasy prowiantów, jak gdyby nam pa­
roletnie oblężenie groziło...

Musimy się postawić, więc zaciągamy 
długi, bierzemy zaliczki na pensyę, wygar­
niamy ostatnie oszczędności.

Święta idą, więc ruch olbrzymi w skle­
pach i na targach, kupcy kolonialni zacie­
rają ręce z radości, że udało im się wy­
pchnąć cały... zeszłoroczny zapas migdałów, 
rodzynków i innych delikatesów.

Marceli BOJARSKI
Uskutecznia reperacye z gwarancją, przyjmuje do zamiany 

stare zejarski. — Ceny najprzystępniejsze.

Pognite to już, pełne kurzu i śmiecia, 
ale od czegóż święta. Na święta .wszystko* 
wezmą.

Święta idą, więc wystawy magazynów 
strojów damskich, męskich i dziecinnych, 
składy kapeluszy, galanteryi, sklepy jubiler­
skie i .łokciowe* — zapełnione są towarem, 
przeznaczonym na wysprzedaż...

Go sklep — to wysprzedaż .świąteczna* 
albo nawet „zupełna* „po cenie kosztu* 
i t. p.

Z wielkiego piątku. Matki, żony, siostry 
były wczoraj w doskonalem usposobieniu. 
Żadna niemiala nic przeciwko temu, aby 
płeć męska, należąca do rodziny, na cały 
dzień poszła z domu; ba! nawet nie jedna 
z drobnych rączek, ściskając wielką łapę, 
wciskała w nią parę .szóstek“, byleby tylko 
nie prędko, dopiero nad wieczorem znów ją 
uścisnąć.

To też handelki roiły się od gości, a je­
den z naszych współpracowników, który 
także dostał coś w łapę (ale nie od żony, 
tylko od redaktora, bo u nas — wiemy, że 
„Kuryerowi* przybędzie sporo czytelniczek — 
pracują tylko sami kawalerowie) ze zgrozą 
opowiadał nam, że .znikła już Trzeźwość, 
Eleuterya, a nawet na poczwórnym funda­
mencie wzniesiona Eleusis, bo w trzydzie­
stu pięciu handelkach, jakie odwiedził (na 
dowód prawdziwości, przyniósł nam trzy­
dzieści pięć serwetek z rozmaitymi firmami 
a sobie... .katzenjamera“) w żadnym nie 
raczono się wodą, a co gorsza używano jej 
tylko i to w bardzo miernej ilości do płukania 
kieliszków i bombek.

Upadek towarzystw walczących z alko­
holem smuciłby nas bardzo, gdyby nie myśl, 
że członkom ich nie wypada apostołować 
w knajpce przy bombie, co było przyczyną, 
że współpracownik nasz nie mógł trafić na 
ślad ich istnienia.

„Zawsze onę“. Zarząd „krakowskiej Spół­
ki tramwajowej“ z powodu świąt wielka­
nocnych postanowił poczynić „niebywałe* 
ulgi dla służby, aby umożliwić jej święce­
nie dnia tego. „Ulgi* owe polegają na tem, 
że w pierwszym dniu Wielkiej nocy od- 
padnie pierwsza ranna tura wozów, czyli, 
że ruch tramwajowy, zamiast o wpół do 
siódmej, zacznie się... o siódmej godzinie, 
a zatem personal służbowy będzie mógł 
obchodzić święta wielkanocne od godziny 
dwunastej w nocy w sobotę, aż do godziny 
siódmej rano w niedzielę..

Istotnie zarząd .krakowskiej Spółki tram­
wajowej* jest bardzo .łaskawy* i „niesły­
chanie* dba o ludzi, których .raczy* zatru­
dniać .’...

Odczyty towarzystwa dla pielęgnowania na­
uk społecznych rozpoczynają się 15-go b. m. 
Tow. dla p. n. s. ma zadanie upowszech­
niania wśród ogólnie wykształconych sfer 
społeczeństwa ściślej, objektywnej wiedzy 
społeczńo-politycznej. Jednym z głównych 
ku temu środków będą cykle odczytów mo­
nograficznych, dopełniających się jednak wza­
jemnie i dotyczących tej samej strony życia 
społecznego naszego narodu. Pierwszym cy­
klem takim będą od czy ty o wsi polskiej, 
których serya pierwsza odbędzie się w bie­
żącym miesiącu i obejmie odczyty: proL. 
Potkańskiego „Pochodzenie wsi polskiej* — 
15 kw. dr. Bujaka .Ostatnie pół wieku ży­
cia wsi zachodnio-galicyjskiej* — 17, 18 i

zegarmistrz w Krakowie, ul. Floryańska I. 4, poleca świeżo

zaopatrzon, sxiad Zegarków i Zegarów
wszelkiego rodzaju, budzików i t. d. .....................    i

19 kw. dr. Grabskiego „Rozwój kwestyi a- 
grarnej w Polsce 19-go wieku* — 20, 22 i 
24 kw. i dr. Krzyżanowskiego „Assocyacye 
rolnicze* 26 i 27 kw. Odczyty te odbywać 
się będą w sal. Kopernika Collegium novum 
o godz. 6 wieczór. Bilety w cenie: Krzesło 
1 kor., wstęp 50 hal., za całą seryę krzesło 
5 kor. wstęp 2 kor. są do nabycia w księ­
garni Krzyżanowskiego i przy wejściu.

Składki na zakupno domu pamiętnego 
zgonem A. Mickiewicza w Stambule na­
pływają bardzo powoli. Mimo szlachetnego 
i praktycznego celu, daje się zauważyć nie­
wytłumaczona niczem apatya. Najlepszym 
dowodem tego był — deficyt z urządzo­
nego na powyższy cel koncertu. Komitet 
obmyślił na lato cały szereg zabaw i fe­
stynów, gdyż ostateczny termin wykupna 
zbliża się, a stan uzbieranej dotychczas 
kwoty jest prostą ironią!

Trzeci Maja. Uroczysty obchód setnej dwu­
nastej rocznicy ogłoszenia wiekopomnej Kon- 
stytucyi, urządza w tym roku w Krakowie, 
na zasadzie nowego statutu, Towarzystwa 
„Sokół“, którego Komisya obchodowa od 
dłuższego czasu zajmuje się tą sprawą. U- 
roczystość odbędzie się w niedzielę, dnia 3. 
maja r. b. Zagai ją druh dyr. Józef Kuro­
wski. Odczyt p. t. „Warszawa 3. maja 
1791 roku* wygłosi prof. Dr. Stanisław Ko­
złowski. W części wokalnej przyrzekła współ­
udział, zaszczytnie znana w kolach arty­
stycznych, panna Marta Ghrapczyńska. Inne 
punkty programu podane będą w krotce do 
publicznej wiadomości.

Bawcie się Karty pocztowe ilustrowane, 
więcej i mniej ozdobne zyskały sobie tak 
zwane „prawo obywatelstwa“ i używane 
są dziś nietylko jako papier koresponden­
cyjny, ale zamiast biletów wizytowych; są- 
dzićby więc należało, że kupcy nasi, a zwła­
szcza litografie zainteresują się tem upodo­
baniem publiczności do kart pocztowych... 
Gdzieżtam! zainteresowali się naszą modą., 
usłużni sąsiedzi Niemcy, a widząc, że tra­
fili na grunt podatny, nauczyli się druko­
wać tekst w kartkach po polsku! Nie prze­
szkadza to jednak temu, że karty owe prze­
pełnione są: językowemi błędami, jak ró­
wnież często gęsto mylnem objaśnieniem, 
a nadto czysto niemieckim „dowcipem*.

Pisało się już o kartkach pocztowych 
tyle, że nie pisałoby się już dziś o nich 
więcej; ale, niestety, ukazał się w sklepach 
świeży, a obfity zapasik okolicznościowych 
kart wielkanocnych z tekstem polskim, a 
rysunkami tak typowo niemieckimi, że Ber­
lin bije od nich z daleka!...

A po wykrzykniku znak zapytania? Dla­
czego kart takich nie drukowano w kraju, 
dlaczego nie postarano się o tekst bez błę­
dów i o rysunek swojski?

Mówiąc o „wielkanocnych* kartkach nie 
sposób pominąć milczeniem innych niemiec­
kich, przygotowanych z okazyi tej uroczy­
stości „niespodzianek*, w postaci „jajek*, 
„szmigusówek* it. p.; wszystkie one po­
chodzą z fabryk niemieckich!...

— Bawcie się, bawcie, Polacy! — szep­
czą Niemcy — skoro sami sobie zabawki 
wymyśleć nie potraficie, my wam ją da­
my; a mamy pamięć dobrą, nie zapomni­
my o obyczajach waszych, zwyczajach i tra- 
dycyi !...

Gift — za psa! Do tutejszego szpitala św
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Łazarza przywieziono onegdaj Jędrzeja 
Giermka, włościanina z Tyńca, w stanie zu­
pełnie nieprzytomnym, prawie konającego, 
z głową obwiązaną pokrwawionemi szma­
tami. Lekarz ordynujący, zbadawszy stan 
chorego, przekonał się, że Giermek ma pięć 
głębokich ran na czaszce i dziesięć na ple­
cach, a prócz tego całe ciało pokryte sińca­
mi, zbite straszliwie.

Biedny włościanin padl ofiarą napadu, jaki 
bez najmniejszej przyczyny urządził nań je­
den z sąsiadów Jędrzej Chmura, przy po­
mocy dwóch innych wieśniaków. Giermek 
miał kundysa, który strzegł jego obejścia 
i zawsze był przywiązany. Pewnego razu 
kundys urwał się i pokaleczył jednego z mie­
szkańców Tyńca, a Giermek, chcąc uniknąć 
włóczenia się po sądach, w drodze ugody 
załatwił całą sprawę, wynagrodził pokąsa­
nemu krzywdę, za którą odpowiedzialność 
niespadała nawet na niego i myślał, że bę­
dzie spokój. Ale od czegóż złość ludzka? 
Sąsiad jego Jędrzej Chmura, zrobił na Gierm­
ka doniesienie do sądu powiatowego w Kra­
kowie i 8 b. m. odbyła się rozprawa. Try­
bunał po przesłuchaniu świadków i poszko­
dowanego, który zeznał, że sprawa została 
ugodowo załatwiona i była tylko wypad­
kiem, jaki zawsze zdarzyć się może, uwolnił 
Giermka od odpowiedzialności karnej. Nie 
w smak to było donosicielowi. Gdy Gier­
mek tego samego dnia powracał nad wie­
czorem z lasu, Chmura w towarzystwie dwuch 
wieśniaków napadł nań i z okrzykiem: 
„Giń za psa*1, obalił na ziemię a podczas 
gdy towarzysze jego, trzymając Giermka, o- 
kładali go pięściami, uznając, że to jeszcze 
zamało, pochwycił kamień i zadał nim 
nieszczęśliwemu wieśniakowi te rany, o któ­
rych wspomnieliśmy powyżej. Dziś Giermek 
dogorywa w szpitalu, a żona i dzieci giną 
w nędzy, bo brak im tego, który zarabiał 
na chleb dla nich.

Nie wiemy, jak kto, ale my wypadek ten 
w pierwszym rzędzie kładziemy na brak 
oświaty wśród włościan, brak, który powo­
duje wszystko złe, nawet — zbrodnie!...

Usiłowane samobójstwo. Roman Krebs a- 
jent jednej z firm wiedeńskich wypił w za­
miarze samobójczym roztworu kwasu siar- 
czanego. Zawezwane pogotowie ratunkowe 
udzieliło wijącemu się w boleściach natych­
miastowej skutecznej pomocy i odwiozło go 
do szpitala. Krebs wzbrania się przed po­
daniem bliższych danych dotyczących jego 
osoby.

Uratowana. Ruchla Scherzhaft, handlarka 
starzyzny, wybrała się w dniu wczorajszym 
nad Wisłę celem przeprania kilku kawałków 
z bielizny. Jakimś dziwnym przypadkiem 
usunął się kamień, na którym stanęła, 
skutkiem czego straciła równowagę i wpa- 
dła do wody. Rwąca fala uniosła wzywa­
jącą przeraźliwie pomocy z błyskawiczną 
szybkością. Nie upłynęło kilka chwil, a znaj­
dowała się już pod młynem Barucha. Lek­
kość ciała i wzdęcie przez wiatr spódnicy, 
uratowały ją jedynie od zatonięcia. Za pły­
nącą puściły się w pościg łódki i ledwo za 
miejską gazownią, zdołano zupełnie bez- 
przytomną wyratować. Z powodu kilka­
krotnego zanurzenia się, opiła się już wody 
i chwil jeszcze kilka, a wszelki ratunek o- 
kazałby się niemożliwym. Na miejsce wy­
padku przybyło pogotowie ratunkowe i po

dłuższych usiłowaniach dyżurnych doktorów 
pp. T. Brzeskiego i S. Wajdowicza, przy­
wrócono nieszczęśliwą do przytomności i od­
wieziono do domu.

Ogień w pałacu biskupim. Około godz. 8 
wieczorem kucharz biskupi Kowalczyk po­
czuł dym, który niewiadomo skąd snuł się 
po korytarzach drugiego piętra. Zaglądano 
do wszystkich ubikacyi, przyczyny jednak 
nie można było dociec. Pozostawał jeszcze 
tylko pokój księdza Ferelka. Roztwarto drzwi 
i ku ogólnemu przerażeniu zauważono, że 
całe pomieszkanie księdza stało w płomie­
niach. Z powodu wadliwej konstrukcyi ko­
mina zajęła się belka sufitowa i wszystkie 
wiązania — a sypiące się iskry spowodo­
wały spalenie się łóżka wraz z pościelą. 
Zawezwane pogotowie pożarne po wyrąba­
niu palącego się sufitu, ogień po godzinnej 
przeszło akcyi zlokalizowało.

W wieczorze trzech wieszczów, który się 
odbędzie w teatrze miejskim dnia 20 b. m. 
weźmie udział p. Helena Modrzejewska, któ­
ra wraz z p. Tarasiewiczem odegra jedną 
ze scen „Kordyana“. Dochód z wieczoru 
przeznaczony jest na bezpłatne obiady dla 
akademików, na sanatoryum akad. w Za­
kopanem, oraz na zakupno domu pamięt­
nego zgonem A. Mickiewicza w Stambule.

Braki W trafikach. Częste zażalenia zmu­
szają nas do zabrania głosu w sprawie 
„uposażenia“ tutejszych trafik. Brak jakichś 
marek, albo tytoniu jest na porządku dzien­
nym — a weksle należą u nas w Krako­
wie do rzadkich okazów. Ktoś pragnący 
kupić większą ilość marek prawie zawsze 
odbywać musi wędrówkę po wszystkich 
trafikach, gdyż wszędzie mu oświadczają, 
że „tyle nie ma“. Interesant zdąża wreszcie 
do ostatniego kresu... na pocztę, gdzie 
z wielkim trudem, po dłuższem czekaniu 
otrzyma wreszcie to, czego żąda. One­
gdaj wieczorem niebyło całkiem 
marek pocztowych ani w głównej 
trafice, ani nigdzie w śródmie­
ściu. Czy nie mogłaby się znaleść na to 
jakaś rada?

Świadkami wstrętnej zaiste i odrażającej 
sceny byli przechodnie ulicy Rakowickiej. 
Około godz. 9-tej wieczorem, toczył się wóz 
wiozący trumnę z nieboszczykiem z kliniki 
na cmentarz. Józef Klimowski, woźnica 
w niemożliwie pijanym stanie wśród weso­
łych piosenek wywracał się co chwilę na 
trumnę bijąc w nią pięściami. Skutek był 
ten, że trumna stoczyła się na ziemię i sek- 
cyonowane ciało wysunęło się na bruk. 
Aresztowany pijak stawiał zacięty opór po- 
licyi nie szczędząc przy tem ordynarnych 
odgróżek. Klimowskiego po spisaniu proto­
kółu puszczono na wolną stopę.

Poradził sobie. 20-letni Góralik, z Pół- 
wsia zwierzynieckiego molestował wczoraj 
wieczorem inspekcyę pod Telegrafem, by 
go przyjęto na noc, gdyż nie ma się gdzie 
przespać. Gdy prośby jego nie uwzględnio­
no, chwycił za cegłę i ze słowami: „Przyj- 
miecie wy mnie z otwartemi rękami“, po­
wybijał naprzeciw kilka szyb. Władza no- 
lens volens udzieliła Góralikowi bezpłatnych 
kilku noclegów.

Całe święcone skradziono w dniu wczo­
rajszym z przedpokoju oficyala sądowego 
p. A. Bielewicza.

Na Półwsiu zwierzynieckiem wybuchł ogień 
wczoraj w realności p. Wernerowej. Przybyła 
na miejsce straż ogniowa ogień zlokalizo­
wała. Przyczyną pożaru była wadliwa kon- 
strutcya komina.

Podgórze. W dniu wczorajszym około go­
dziny drugiej popołudniu wybuchł przy ul. 
Długosza 1. 3 pożar, który mógł za sobą 
groźne pociągnąć następstwa. Zajął się mia­
nowicie drewniany budynek mieszczący w so­
bie komórki, składy sprzętów i strychy. Przy­
czyną pożaru był piec, w którym pieczono 
mace przedświąteczne. Wszystko spłonęło 
doszczętnie. Ze względu na to, że budowla 
ta otoczona jest dokoła kamienicami powstał 
wśród mieszkańców ogromny popłoch — na 
gwałt zrzucano z okien, co było pod ręką. 
Dzięki energicznej trzygodzinnej prawie akcyi 
podgórskiej straży ogniowej ogień został 
zlokalizowany. Pytanie tylko, kto da odszko­
dowanie tym biedakom, którzy całe swoje 
mienie mieli w mieszczących się tamże komór­
kach. W ostatnich czterech dniach jest to 
już trzeci pożar w mieście.

Ze Lwowa telegrafowano nam po wyjściu 
numeru: Prezydyum namiestnictwa rozpi­
sało nowy wybór do Rady pocztowej w Chrza­
nowie z grupy gmin wiejskich na 11. maja, 
z grupy gmin miejskich na 12. maja, z ka- 
tegoryi przemysłu i handlu na 13. maja, 
z grupy większych posiadłości na 14. maja.

Ze Strzyżowa donoszą, że telegrafują do 
„Gazety Lwowskiej“, pałac w Dobrzechowie, 
będący własnością Romana Michałowskiego 
od wczoraj po południu stoi w płomieniach. 
Szkoda o ile można na razie wnioskować 
będzie bardzo znaczną, gdyż pałac ten na­
leży do najwspanialszych rezydencyi w Ga- 
licyi.

Dziwne rogi. Fotografię dziwnego okazu 
rogów otrzymaliśmy od jednego z przyja­
ciół naszego pisma, p. Sternlaćha.

Rogi te zdobiły głowę rogacza w lasach 
Sędziszowskich, zanim je celny strzelec nie 
przeniósł do swych zbiorów.

Z padołu nędzy. Przed dwoma tygodniami 
wspominaliśmy o wielkim pożarze, jaki na­
wiedził wieś Piekary. Pożar wzniecony przez 
nieostrożność czteroletniego dziecka, w chwi-

jest najlepszym środkiem do mycia, wybielania i wygła­
dzenia cery, usuwa niezawodnie pryszcze i liszaje.

Sprowadzić można w cenie 6o hal. z laboratoryum che-
miczno-kosm etycznego »AESCULAP« we Lwowie, pasaż
Hausmana. Za nadesłaniem 70 h. franco też w markach.
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li, gdy cala niemal ludność znajdowała się 
w polu przy robocie, zniszczył doszczętnie 
30 budowli włościańskich wraz z zeszło­
rocznymi plonami, zasiewem i wogóle ca­
łym dobytkiem. Nawet ziemniaki przezna­
czone na sadzenie nie uszły szalejącemu 
żywiołowi. Strasznym jest widok tych nie­
szczęśliwych, którzy pozostali bez dachu 
i chleba — serce się kraje na widok pół­
nagich dzieciaków i zrozpaczonych rodzi­
ców — Izy współczucia wzbudza obraz nie­
szczęścia. Nauczucielka tamtejsza zwraca się 
do nas w imieniu nieszczęśliwych pogo­
rzelców z prośbą o poruszenie na ich ko­
rzyść opinii publicznej, co też z całą ocho­
tą czynimy. Spieszmy datkami choćby naj­
mniejszymi i otrzyjmy Izy nieszczęśliwym. 
Datki przyjmuje administracya naszego 
pisma.

Z BudziejowiC donoszą, że spadł tam 
wczoraj wielki śnieg.

Koncert polski, dany w Paryżu w zeszłą 
niedzielę w seryi koncertów Colonnea, nie 
zyskał sobie w prasie fruncuzkiej zbyt go­
rącego przyjęcia, pomimo, że nasze pisma 
głosiły telegramami o „tryumfach“. Recen- 
zye są wogóle słabe. Sonatę Stojowskiego 
uznano za nudną, choć uczenie pisaną, nie­
zrozumiałą i ciemną; najmniej faworyzo­
wanego w programie Moniuszkę uznała kry­
tyka paryska za twórcę najpiękniejszego nu­
meru programu. (Cóż wy na to panowie od 
nowych kierunków?)

„Step“ Noskowskiego miał przychylne 
przyjęcie, uznano, że wiele w dziele tern ko­
lorytu, siły poezyi, piękna w długim fraze­
sie w Es-mol, a nadewszystko, że szczere 
uczucie wieje z tego poematu symfonicznego.

O p. Młynarskim, dyrygencie koncertu, 
prawie nic nie powiedziano, wychwalano 
silnie p. Bolską i p. Rarcewicza.

Śmierć o 2 fenigi. W Doberan w Meklen- 
burgu jedenastoletni uczeń powiesił się — 
straciwszy z powierzonych mu pieniędzy 
dwa fenigi przy grze z kolegami.

Mścicielka swego honoru. Niezwykły dra­
mat rozegrał się w nocy z wtorku na środę 
w Kassel. Dwudziestodziewięcioletnia Emma 
Sachs z Berlina zastrzeliła swego kochanka 
poczem sama odebrała sobie życie. Saeh- 
sówna od lat dwóch była zaręczona z Ma­
ksem Flegenheimem. Pochodziła z dosyć za­
możnej rodziny zamieszkałej w Berlinie, gdzie 
Flegenheim również piastował miejsce urzę­
dnika w jednym z banków. Od kilku mie­
sięcy Sachsówna czuła się matką i jedno­
cześnie prawie narzeczony uzyskał świetną 
posadę w Kassel. Narzeczeni ułożyli, że ślub 
odbędzie się w styczniu — lecz Flegenheim 
w listach swych wciąż nowe znajdywał wy­
kręty, aż ostatecznie narzeczoną doszło, iż 
się w Kassel zaręczył. Zrozpaczona kobieta 
niezwłocznie tam się udała, lecz tym razem 
F. zdołał ją na nowo otumanić i uspokoić. 
W kilka dni później nadszedł jednak list 
w którym narzeczony donosił S., iż stanow­
czo z nią zrywa. W dwa dni później Sach­
sówna znalazła się w Kassel i późnym już 
wieczorem udała się do mieszkania Flegen- 
heima, gdzie gospodyni znając ją z poprze­
dniego pobytu bez trudności puściła młodą 
wytwornie ubraną kobietę do saloniku. W go­
dzinę później Maks jaknaj weselszy powrócił 
do domu — i jak zwykle otworzywszy mie­
szkanie własnym kluczem, udał się do sy-l

pialni. Po chwili otwarły się drzwi saloniku 
i ukazała się w nich Sachsówna z rewol­
werem w ręku. Przerażony F. usiłował schro­
nić za kanapę — wołając głośno ratunku. 
Nim jednak ktokolwiek zdołał nadbiedz — 
Sachsówna strzeliła doń trzykrotnie. Ostatni 
strzał dany o dwa kroki przeszył mu serce 
powodując śmierć natychmiastową. W chwili 
wybicia drzwi przez sąsiadów — Sachsów­
na przyłożyła rewolwer do skroni i padła 
martwa obok swej ofiary.

Rezurekcya.

Znużenie wiosenne.
Rzecz to od dawna znana, że chwila 

przejścia od zimy do wiosny wywołuje pe­
wien przewrót w organizmie ludzkim, od­
działywający w dziwny sposób na cały or­
ganizm. Przewrót ten objawia się przede- 
wszystkiem jako znużenie, trudne do okre­
ślenia, a znane już od dawien dawna pod 
nazwą znużenia wiosennego. Często też sły­
szeć można, iż ludzie o wiele zdrowsi są 
w zimie, aniżeli z początkiem wiosny. Znana 
to rzecz zresztą, iż marzec i kwiecień obfi­
tują w najrozmaitsze choroby. Statystyka

Przyjechali do Krakowa:

GRAND-HOTEL: Marya Badeniowa z Buska, 
Zdzisław Skrzyński z Bachórz, Jerzy Wielowiey­
ski z Zakopanego.

HOTEL POLLERA: Nowiński z Gazowa, Z. 
Gosławska z Król. Pols., Dr. Kaz. Jaroszewicz 
z Muszyny, Z. Trzcińska z Król. Pol., Henryk 
Bossowski z Wiednia, Bolesław Baszczyński z Po­
znania, Adela Rotarska z Warszawy, Ernest Go­
dlewski ze Lwowa, L. Panczakiewicz z Warszawy.

wykazuje dowodnie, iż na wiosnę (a także 
w jesieni) więcej osób umiera, aniżeli w le- 
cie, lub w zimie. Składają się na to roz­
maite przyczyny, jak raptowne a częste 
zmiany w temperaturze i t. p. Choroby owe 
dałyby się wytłomaczyć na zasadach nau­
kowych; czem jednak wytłomaczyć dziwny 
objaw melancholii, której z wiosną podle­
gają nietylko poeci ?... Zajrzyjmy do staty­
styki: na wiosnę najwięcej zdarz* się sa­
mobójstw.

Pewien znakomity lekarz, który za młodu 
pomagał ojca przy gospodarstwie przypisuje 
przyczynę tego zniżenia głównie rozdelika- 

Poleca meble różnego gatunku od najtańszych do najdroższych, jako to:

pod firmą JANA ŁOJKA
przy ul. Szpitalnej I. 28,

róg ul. św. Marka — obok Hotelu Pollera.
Urządzenia sypialni, jadalń, salonów etc. -------—=

bu mcc Skład luster i mebli żelaznych po najtańszych cenach, oraz wyroby tapicerskie.
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ceniu ciała w zimie, ciągłemu przesiadywaniu 
przy piecu, lub w izbach zbyt bardzo ogrza­
nych, zaniedbaniu pielęgnowania skóry i t. p. 
Twierdząc, że zima ciału ludzkiemu dużo 
cierpień przysparza, piszę on sam o sobie: 
„Doświadczyłem tego także na sobie pra­
cując całą zimę w sklepie podziemnym, czyli 
piwnicy, jak to za czasów mej młodości 
było u tkaczy w zwyczaju, gdzie nie naj­
lepsze panowało powietrze. Zimą też kaszla­
łem i spluwałem dużo, tak iż myślałem: 
Ty z pewnością masz suchoty. Poszedłem 
później do roboty w pole, byłem początko­
wo przez kilka dni tak zmęczony i bezsilny, 
iż prawie chodzić nie mogłem i naprzód już 
obawiałem się letniej pory. Po 10—12 dniach 
siły moje znacznie się wzmocniły; kaszel i 
plucie flegmy ustały i mogłem z każdym 
parobkiem bez trwogi pracować. Jak było 
ze inną, tak dzieje się też z wielu ludźmi“.

Dla lepszego wyjaśnienia uprzytomnijmy 
sobie ogólne prawo życiowe, oparte na od­
działywaniu rozmaitych wpływów zewnętrz­
nych, czyli podniet na naszą siłę życiową. 
Życie możemy sobie bowiem przedstawić 
jako podobne do ognia, który ciągle przez 
dokładanie paliwa podniecać trzeba. Prawo 
to brzmi: „Zbyt małe, lub zbyt słabe pod­
niety życiowe pozwalają sile życia zmarnieć, 
małe podniety rozniecają, średniosilne czyli 
umiarkowane wzmagają, nadmierne wstrzy­
mują siłę życia, zbyt silnie tłumią i niszczą ją“.

Otóż lekki wietrzyk wiosenny, uważać 
można ogólnie za podnietę słabą, a więc 
rozniecającą naszą siłę życiową. Dla osób 
wątłego zdrowia, lub w zimie rozdelikaconych, 
może to jednak być już podnietą nadmier­
ną, a zatem wstrzymującą, lub nawet wy­
dmuchy wającą płomyk życiowy. Podobnie 
ma się rzecz z ciepłotą wzmagającą się na 
wiosnę. Osoby, pracujące latem i zimą na 
wolnem powietrzu, a dbające również w no­
cy o powietrze zasilone tlenem dla swego 
płomienia życiowego, osoby zahartowane, 
mają bez wątpienia silną i zdrową naturę 
i odczuwają wiosenne ciepło jako przyjemną 
podniętę, rozweselającą i pobudzającą ich 
do pracy i udoskonalenia nie tylko siebie, 
ale także swego otoczenia. Na osoby zaś 
wątłego zdrowia, lub rozdelikacone, na oso­
by za dużo siedzące latem i zimą w nie- 
czystem powietrzu, ta sama zmiana ciepłoty 
wywołać może już znaczne przesilenie całego 
ustroju, znużenie, lub nawet melancholię. 
Pod wpływem łagodnego powietrza i więk­
szej ciepłoty wiosennej naczynia naszej skó­
ry nabierają przedewszystkiem więcej krwi.

Jak silnie się to odbywa, możemy między 
innemi się przekonać przez to, że na wiosnę 
obuwie i rękawiczki zaczynają nas nagłe 
cisnąć. Wynika to z większego na zewnątrz 
dopływu krwi. Większa zaś ilość krwi na 
powierzchni ciała a mianowicie w naszej 
skórze, powoduje pewien brak jej w innych 
narzędziach a więc także i w mózgu.

Wskutek tego odczuwamy na wiosnę na­
raz większe, lub mniejsze znużenie, podobnie 
jak to n. p. bywa po każdem obfitszem po­
żywieniu się t. j. w czasie, gdy krew odpły­
nęła do narządu trawienia, a wskutek tego 
w mózgu daje się odczuwać brak krwi i o- 
żywiającego tlenu.

Przy przejściu z zimy do wiosny zachodzi 
nieraz tak znaczna różnica i zmienność po­
między zimnem a ciepłem, że stanowi ona 
nawet dla osób zdrowych podnietę nadmier­
ną i wywołać może u nich różne cierpienia, 
zniechęcenie i znużenie. To też z tej przy­
czyny powinniśmy być ostrożni przedewszy­
stkiem przy zmianie ubrania zimowego.

Bądź co bądź wiosna jest i powinna być 
porą roku najprzyjemniejszą. Witajmy ją

z radością, ponieważ dni stają się dłuższe, 
a z dniem każdym widać w przyrodzie wię­
cej życia, widać odrodzenie i wzrost.

Starajmy się zatem przez rozsądny spo­
sób życia, abyśmy podczas tej zmiany nie 
ponieśli szkody, starajmy się przedewszy­
stkiem nie poddać się znużeniu, ani żadnej 
melancholji,

Któżby przypuszczał, że z powodu 
Alcybiadesa spotka mnie 'nieprzyie- 

mność domowa?
W złą chwilę otrzymałem wezwanie do 

wygłoszenia odczytu.
Pycha, wywołana zaproszeniem zaszczy- 

tnem, podniosła mnie na palce.
— Napiszę „O żywocie Alcybiadesa i je­

go dziełach“, jak myślisz, droga Agato?
Osoba, nazwana drogą Agatą, wpada 

w wiry i odmęty złego humoru.
— Gzemużby nie? Nadarza ci się nowa 

okazya zaniedbywania żony. Owszem, wiem, 
że ci to robi przyjemność. Zajmij się swo­
im Alcybiadesem. To trudno; nie wszyscy 
mają jednakowe szczęście. Lepiej być w dzi­
siejszych czasach Alcybiadesem, niż wier­
ną, kochającą żoną!

Opuszczam teren waśni małżeńskiej i za­
mykam się w pokoju.

Dla przestrogi tych wszystkich, którzy 
mają w przyszłości pisać i wygłaszać od­
czyty, a którzy jeszcze nie weszli w związki 
małżeńskie, przytaczam dosłownie scenę, 
jaka została rozegraną w czasie, gdy cho­
dząc po pokoju z rękopisem w ręku, prze­
powiadałem rozprawę.

Ja. Alcybiades był mężem bogatym i 
znakomitym.

Ona (gderliwie). Jaka szkoda, że nie wro­
dziłeś się w niego przynajmniej w drobnej 
części!

Ja (udając, że nie słyszę tej apostrofy). 
Natura obdarzyła go niepospolitą piękno­
ścią i wybitnemi zdolnościami umysłowemi.

Ona. Dzięki właśnie czemu zasłynął 
w dziejach. O tobie napewno nie wspomni 
żadna encyklopedya. Ba! Go tu mówić o 
encyklopedyi ? W żadnem z pism nigdy nie 
znajduję o tobie wzmianki. Krytycy brzy­
dzą się wprost twojem nazwiskiem.

Ja. Alcybiades był ulubionym uczniem 
Sokratesa...

Ona. Dzięki czemu wyszedł na ludzi. Nie 
znałam osobiście Sokratesa, lecz jestem 
prawie pewną, że ten nie wyciągał go na 
sesye, które kończą się kolacyjkami kóle- 
żeńskiemi!

Ja (dobitnie, z ukrytą złośliwością). Na 
nieszczęście przyzwyczaił się do nieporzą- 
dnego, hulaszczego trybu życia. Odznaczał 
się niestałością charakteru, był kapryśnym 
i w najwyższym stopniu egoistą, (przymró- 
żonemi oczyma spoglądam na żonę).

Ona (uderza w dłonie). Aha! Teraz już 
mi się oczy otworzyły i rozumiem, co cię 
zbratało z tym Alcybiadesem! Rodzoniu- 
teńki twój brat, moglibyście dać sobie 
buzi!

Ja (trochę stropiony). W Alenach lud 
kłaniał się podówczas bałwanom.

Ona. Ateny, Ateny! Może zdaje ci się, 
że postępujesz taktowniej ? Ileż to razy 
przekładam i proszę: nie kłaniaj się Hop- 
sztyckim i udawaj, że ich niespostrzegasz. 
Ta sroka zawiesiła w uszach szkła czeskie 
i już myśli, że może mi imponować! Komu 
tu świat gubić?

Ja. Pragnąc odnaczyć się czynami boha- 
terskiemi, by módz w przyszłości rządzić 
Atenami, podmówił współobywateli i wyru­
szył na ich czele na wyspę Sycylię w celu 
zawojowania Syrakuz.

Ona. Tybyś też miał chętkę zawojować 
mnie, lecz bajki, mój panie! Musisz raz na 
zawsze wybić to sobie z głowy. Nie jestem 
gąską, za jaką mnie masz! Myślę i rozu­
miem więcej, niż przypuszczasz.

Ja. (czatuję na chwilę, w której ona 
ustąpi z progu, co pozwoliłoby zamknąć mi 
drzwi mego pokoju). Powodem tego kroku 
była nienawiść, wynikła pomiędzy Jończy­
kami i Doryjczykami.

Ona (ni stąd ni zowąd). Drwię sobie ze 
Słoninkowskich! Nienawiść! Są to ludzie 
dla mnie zupełnie obcy i nic mnie nieobcho- 
dzą. Mogą karki pokręcić i pewnie świat, 
pomimo to, pójdzie swoim torem. Podczas 
ostatniej u nich bytności, myśleli, że mnie 
olśnią majonezem! Wielka, osobliwa rzecz, 
niby ja to nie umiem! (zapada w natchnie­
nie). Chcąc mieć dobry majonez, trzeba brać 
na funt oliwy 3 żółtka i łyżkę octu, lub je­
dną cytrynę. Surowe żółtka, w których nie 
powinno się znajdować ani krzty białka, 
utrzeć w misce kamiennej...

Ja. Pewnego razu, Nicyusz, znany z przy­
prawiania swoich przemówień solą atycką...

Ona. Tylko szczyptę soli z łyżką oliwy...
W tem miejscu opuściła mnie zwykła doza 

cierpliwości.
— Moja kochana, w podobny sposób ni­

gdy nie nauczę się na pamięć odczytu o 
Alcybiadesie!

Bodajem był się nie unosił, bodajem był 
nie wymawiał tego imienia nienawistnego!

Agata zaczęła ronić łzy, następnie prze­
szła w ciężkie, bolesne sżlochania.

Powiedziała mi, że nikt nie ma prawa 
jej, pani domu, spychać na stanowisko dru­
gorzędne, i że dopóki ona żyje, żaden Al­
cybiades, ani „inni moi kamraci, pozbawieni 
wstydu i sumienia,“ nie ważą się odciągnąć 
mnie od ogniska rodzinnego.

— Zresztą, co zyskasz na tem poniżają- 
cem reklamowaniu człowieka obcego pocho­
dzenia? Czy sądzisz w swojej nierozwadze, 
że ten karyerowicz i pyszałek wywzajemni 
się odczytem o tobie ? Gzy jesteś pewny, 
że przyczyni się czemkolwiek do uświetnie­
nia twojego jubileuszu literackiego ? Powiem 
ci krótko i węzłowato, wybieraj: Alcybiades 
lub ja. Spróbuj nie zerwać z nim i to zaraz, 
a powrócę do rodziców!

To mnie skłoniło ostatecznie do odmó­
wienia odczytu, a szkoda. Byłbym się nie- 
niewątpliwie okrył »ławą nieśmiertelną.

Fraszki.
Przed miesiącem, gdy śnieg stopniał 
W promienistych blaskach słońca, 
Gdy ujrzano wśród błękitów 
Skrzydlatego wiosny gońca — 
Z lutni naszych trubadurów
Wnet wybiegła pieśń miłosna, 
I zadźwięczał chór Bekwarków:
— Idzie wiosna! Idzie wiosna!

Przed tygodniem, gdy termometr 
Wskazał cztery stopnie ciepła 
I gdy pękać już zaczęła 
Na ugorze ziemia skrzepła, 
Pełniej jeszcze pieśń zabrzmiała, 
A tłum, biorąc rozbrat z watą, 
Grzał się w słońcu, nawołując:
— Przyszło lato! Przyszło lato!

A gdy nowy kalejdoskop
Ukazuje nam pogoda, 
Gdy się dachy śniegiem bielą 
A na stawach krzepnie woda, 
I gdy w „sączku“ nikt zapewne 
Wobec chłodu nie wytrzyma, 
Smutna piosnka się rozlega: 
-* Znowu zima! Znowu zima!
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Wiadomości polityczne.
Bezrobocia.

Wczoraj popołudniu otrzymaliśmy następujące 
depesze:

Strajkujący w Budapeszcie robotnicy tramwa­
jowi wnieśli do policyi prośbę o pozwolenie na 
odbycie dzisiaj zgromadzenia, na którem mają 
omówić kwestyę strajku. Jak słychać, ruchem 
kierują socyaliści.

Izba robotnicza w Rzymie wydala odezwę do 
robotników, wzywającą wszystkich do pracy, 
z wyjątkiem zecerów. Izba dziękuje robotnikom 
za solidarność i wyraża nadzieję, że zecerzy po­
godzą się z właścicielami drukarń.

Amsterdam oświetlono tylko w niektórych 
miejscach i to pod ochroną wojska. Stowarzy­
szenie zecerów rozpoczęło żywą agitatacyę za 
strajkiem zecerów dziennikarskich. Udało się 
tylko w części. Kilka dzienników nie wyszło dziś 
rano.

Śmierć Szczerbiny.

Rosyjski konsul w Mitrowicy Szczerbina ranio­
ny przez żołnierza tureckiego, zmarł wczoraj 
wieczorem.

»Fremdenblatt,“ organ Goluchowskiego oma­
wiając śmierć Szczerbina, podnosi, że cały świat 
cywilizowany przyjmie z oburzeniem (?) tę wia­
domość. Wyrok, wydany zresztą z nadzwyczajną 
szybkością, nie stoi w żadnym stosunku do czy­
nu, jest więc całkiem zrozumiałe, że ambasada 
rosyjska protestowała przeciwko temu u Porty. 
Punktem wyjścia do pożałowania godnego wy­
darzenia była demonstracya, która nie była 
zwróconą przeciwko konsulowi rosyjskiemu, tylko 
przeciw reformom, które Albańczycy w Starej 
Serbii uważają za niekorzystne dla siebie. — 
»Fremdenblatt* podnosi dalej, że ruch bulgar- 
sko-macedoński działa na Albańczyków nietylko 
pośrednio, wywołując nieufność przeciw wszy­
stkiemu, co mogłoby ułatwiać położenie chrze- 
ściańskich Słowian, ale przywódcy ruchu dzia­
łają także bezpośrednio na Albańczyków, potę­
piając ciągle ich pretensye. Faktem jest, że 
w roku zeszłym szef komitetu Sarafow bawił 
w okolicach albańskich i podnosi) korzyści, ja- 
kieby dla Albańczyków wynikły, w razie zapro­
wadzenia zupełnej autonomii. Naturalnie nie mó­
wiono w interesie Alhańczyków, tylko w intere­
sie swojej sprawy. Dalszym środkiem agitacyjnym 
jest szerzenie pogłoski, że sułtan sam nie życzy 
sobie reform i tylko pozornie na nie się zgodził. 
To jednak nie zgadza się z prawdą, bo sułtan, 
powołując obecnie wojsko z Azyi Mniejszej, jak 
się zdaje, chce w stanowczy sposób wystąpić 
przeciw agitacyi Albańczyków. Liczono też na 
to, że agitacya ta doprowadzi do nieporozumień 
między Austryą a Rosyą, co jednak zupełnie 
chybiło.

»Kölnische Ztg,“ przynosi z Konstantynopola 
nieznane dotychczas szczegóły o zamachu na 
Szczerbina. W Wucziru mianowicie przyszło do 
zaburzeń Arnautów, którzy wtargnęli do serb­
skiego kościoła, gdzie właśnie były na katafalku 
wystawione zwłoki kobit ty. Hałasując i tańcu­
jąc w koło, zbezcześcili świątynię, poczem się 
oddalili w kierunku do Mitrowicy. W pobliżu 
tego miasta zetknęli się z konsulem rosyjskim 
Szczerbinem, któremu towarzyszył komendant 
załogi tureckiej w Mitrowicy, Szemsibasza, o- 
baj usiłowali odwieść Arnautów od wkroczenia 
do Mitrowicy. Arnauci jednak wyśmiali ich o- 
strzeżenia, wskutek czego Szczerbina wraz z ba­
szą pospiesznie się cofnęli, poczem wojsko tu­
reckie dało ognia do Arnautów, którzy odpowie­
dzieli strzałami. Walka trwała około dwie go­
dziny, poczem alak odparto. Arnauci, mieszka­
jący w Mitrowicy, zachowywali się spokojnie. 
Konsul zaś — jak wiadomo — został później 
dopiero postrzelony przez żołnierza tureckiego, 
który chcial pomścić w ten sposób śmierć je­
dnego z krewnych podczas walki.

Bezrobocie... wojskowe.
Donoszą z Belgradu, że podczas ostatnich 

demonstracyj w Belgradzie, urządzonych przez 
pomocników handlowych, do których przyłączyli 
się studenci, spalili demonstranci na ulicy por­
trety króla i królowej. Wówczas otrzymał bel­
gradzki pułk piechoty, nr. 6, rozkaz do wy­
marszu z koszar i rozpędzenia tłumu. Pułk ten 
nie Chciał opuścić koszar. Co władze zrobiły, nie 
wiadomo. Komendant tego pułku, podpułkownik 
Stefan Ilicz, i komendant pierwszego batalionu, 
kapitan Radaikowicz, zostali. postawieni w stan 
dyspozycyi. Komendę pułku objął pułkownik Mi- 
sicz, dowódca pułku nr. 15 na prowincyi.

Kącik humorystyczny.
Interesant na poczcie:

— Panie kontrolorze, ja tu jestem już od 
godziny!

— Urzędnik: Panie, ja tu już jestem od lat 
25 i nie narzekam!

Wilk I lis.
Wpadł lis w jamę, wilk nadszedł, a widząc 

[w złym stanie,
Oświadczył mu żal szczery i politowanie, 
Dziękuję, lis odrzecze: choćżeś łajdak setny, 
I to dobrze, że znasz się na formie szlachetnej.

Telegramy „Knryera Krakowskiego“.
Otrzymane rano dnia 11 kwietnia:

Lwów. (Tel. wł.) Marszałek krajowy hr. 
Andrzej Potocki, wyjedzie dziś wieczorem 
na święta do Krakowa. Marszalek przed 
odjazdem weźmie udział w tutejszych uro­
czystościach rezurekcyjnych.

Lwów. Pogrzeb księcia Eustachego San­
guszki w Tarnowie odbędzie się według 
wszelkiego prawdopodobieństwa w środę 
dnia 22 b. m.

lusbruck. (Tel. wł). Senat tutejszego uni­
wersytetu odniósł się do rządu z petycyą 
przeciw ocleniu oprawnych książek, moty­
wując owe żądanie tern, że cło takie ti- 
trudnia wypożyczanie książek i nabywanie 
całych bibliotek z zagranicy.

Budapeszt. Strajk robotników tramwajo­
wych trwa dalej. Strajkujący zebrali się 
w lasku podmiejskim, założyli tam obozo­
wisko i postawili straże, które żadnego 
z obozujących nie puszczają do miasta. 
Pewnemu robotnikowi, któremu umarła żo­
na, nie dozwolono udać się do miasta. 
Wród robotników podnoszą się głosy, żą­
dające zaprzestania strajku.

Wiedeń (T l. wł.) Z Budapesztu tel. gra-, 
fują do ,N. W. Tagblattu“, iż odkryto 
w Belgradzie przygotowany zamach na parę 
królewską.

Konstantynopol (Tel. wł.). Śmierć konsula 
Szczerbiny może wywołać poważne kon­
flikty na Bałkanie. Komendant k< rpusu Zu- 
lejman-Basza udał się do Saloniki i Mo­
nastyru, aby zorganizować straż, której 
zadaniem będzie strzedz toru kolejowego 
łączącego te miasta.

Zofia. K<4o Ezerec i Sweta Petka przy­
szło do starcia między bandą Stojanowa a 
oddziałem wojsk tureckich, przyczem oddział 
turecki miał stracić 140 ludzi. Również koło 
Goremii banda Bakałowa zadała Turkom 
znaczne straty.

Konstantynopol. Ambasady austro-węgier- 
ska i rosyjska zawiadomiły Portę, że według 
poufnych wiadomości Albańczycy, obozujący 
w pobliżu Mitrowicy, zamierzają ponownie 
urządzić nocny napad na to miasto. .— 
Porta wydała polecenia ochronne.

Konstantynopol. (T. wł.) Albańczycy usiłują

nakłonić sułtana do ustępstw groźbą przej­
ścia na katolicyzm. (Część ich już jest ka­
tolikami.)

Berlin. (Teł. wł.) Uroczystości, jakie so­
cyaliści mieli urządzić w dniu 1-go maja 
zostały przez rząd zabronione.

Berlin. Beri. Tageblatt* donosi z Peters­
burga, że odkryto tam rewolucyjną drukar­
nię, przyczem uwięziono czterech zecerów 
i skonfiskowano mnóstwo broszur rewolu­
cyjnych.

Amsterdam. (Tel. wł.). Skutkiem strejku 
robotników gazowych, latarnie zapalali o- 
chotnicy eskortowani przez żołnierzy. Prze­
chodnie, widząc niezgrabność ich w tym 
kierunku, bili brawo, gdy któremu udało 
się zapalić lampę.

Amsterdam. Wielkie zgromadzenie wszyst­
kich stowarzyszeń robotniczych pod prze­
wodnictwem komitetu ochronnego, uchwa­
liło nie zgodzić się na wczorajszą uchwalę 
komitetu, wzywającą do zaprzestania strajku. 
Wskutek hałasów, członkowie komitetu nie 
mogli przyjść do głosu. Zgromadzenie uchwa­
liło strajk dalej prowadzić, nawet bez po­
rozumienia z komitetem. W istocie strajk, 
który miał się skończyć wczoraj o godzinie 
12 w [oludnie, trwa dalej. Tylko szlifierze 
dyamentów pracują.

Wiedeń 10 kwietnia. (Kursa giełdy wiedeńskiej). Losy
a) procentowe : Austryackie zakładu krajowego z obi. 
pr. z roku 1880 3-prc. 271’—, Austr. zakł. kr. z obi. 
pr. z r. 1889 3-prc. 271'50, Tow. żegl. na Dunaju 
500 zł. m. k. 4-prc. 279'—, Uregul. Dunaju z 1870 r. 
100 złr. 5-prc. —, Węg. Banku hip. po 100 złr. 
4-prc. 257'—, Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 2-prc. 
89'25, Tureckie obi. prem. kolej, po 400 fr. 117'50,
b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 złr.
19 10, Zakł, kredyt, dla h. i p. po 100 złr. 434.—, 
Clary 40 złr. m. k. 172'—, Pożyczka m. Insbruku
20 złr. 84'25, Losy m. Krakowa 20 złr. 7550, Poży­
czka m. Lubiany 20 złr. 70'—. Ofen 43 złr. 180'—, 
Palfly 40 złr. m. k. 176'—, Czerw, austr. tow. 10 złr. 
55.10, Czerw, krzyża węg. tow. 5 złr. 27'—, Losy 
fund. Arcyksięcia Rudolfa 10 złr. 71—, Palma 40 
złr. m. k. 236'—, Pożyczka Salzburga 20 złr. 75 —, 
Pożyczka St. Génois 40 złr. m. k. 260.—, Losy ko­
munalne m. Wiednia z 1874 r. 442—.

Waluty.
Ruble papierowe........................
Marki niemieckie........................
Franki papierowe........................
20-to frankówki w zipcie . . .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz.

N ADESJLANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi i Redakcyi 
nie przyjmuje za nią żadnej odpowiedzialności).

„ZAGŁOBA“, czyli skarbiec wesela dla 
płci obojga, niezawisły tygodnik satyryczno- 
humorystyczny, literacki, artystyczny i spo­
łeczny, zaczął wychodzić we Lwowie.

Prenumerata roczna z artystyczną premią 
6 koron, półrocznie 3 kor., kwartalnie 1 kor. 
50 hal. Numer pojedynczy 6 ct. Gzęść do­
chodu przeznaczona na kolonie wakacyjne.

„ZAGŁOBA“ wychodzi co sobotę i u- 
prawia prawdziwy polski humor, stroniąc od 
pornografii i napaści osobistych.

Adres: Lwów, ul. Teatralna 8.

Płacą j| Żądają

252 50 254 —
116 75 117 25
95 10 95 GO
19 - 19 15

Prof. Jaworski
ordynuje obecnie przy ul. Starowiślnej 1.10.

Dr Oskar Isenberg 
otworzył Kancelaryę adwokacką 

w Krakowie, Rynek gl. 9 I. p.



10 KURYER KRAKOWSKI Nr. 84

•N

.3 
'ć? 
i ZMIANA

o

5 tn

LOKALU.

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność i naszych 
Odbiorców, źe nasz skład fabryczny Sukna i Kortów przeniesiony 
został z ulicy Brackiej

do Rynku głównego L. 44, Linia A-B,
obok handlu M. Jawornickiego.

Dziękując za dotychczasowe względy, 
polecają się nadal łaskawej pamięci ZAJĄCZEK I LAMKOSZ

fabryka Sukna w Kętach. 80 2—2

o

CG
I*
CO

gg

ra
5
o 

’SS

Drnbne ogłoszenia.
Posady samoistnego zarządcy 

jątku poszukuje ukwalifikowa ty teo­
retycznie i praktycznie długoletni 
rolnik S. B. W. 7 post. Rest. Kra­
ków. 1—8
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Jedyna II FABRYKA PASÓW 
w kraju II MASZYNOWYCH

IGNACEGO WURIMA 
w Krakowie, ulica Kanoniczna I. 18, 26 
poleca swój wyrób wyłącznie w naj­
lepszej jakości po bardzo umiaiko 
wanych cenach. Wyrób mój na wy­
stawach krajowych najwyższemi i zą 
dowemi medalami i dyplomem ho­
norowym nagrodzonym został. 4-10

sprzedaje 
bilety kolejowe 

okrężne

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo
KONCESYONOWANE

BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE
ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC.

iłjs- ■z'’' sh karty okrętowe
I-szej i

II-giej klasy

oraz karty międzypokładowe dla
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy. 

Prospekta darmo i opłatnie.

UROCZA KOBIETA
ma śliczną figurę 

w gorsecie R dical 
ponieważ takowy jest ideałem wszystkich gorsetów.

W razie potrzeby proszę sobie kazać Gorset Ra- 
dical przedłożyć. — Gorset Radical tworzy zadziwia­
jąco piękną i elegancką figurę. — Gorset Radical jest 
z powodu swego patentowanego kroju jednym z naj­
lepszych. — Gorset Radical ułatwia bez szycia i prucia 
wstawianie połamanych fiszbinów.

Do nabycia tylko u specyalisty gorsetów 64 3—20

HERMANA PIESENA «.

® Srebrna krata zegarek męski

JANA WOLNEGO

Jedyny
jący własną fabrykę trumien. Kg 
Wielki wybór trumien meta- CŚ 

lowych i z drzewa.
Zakład urządza pogrzeby od Jo 
najskromniejszych do naj wspa- & 
nialszych ze znaną ścisłą pun- K 
ktualnością, uchylając pozo- jo 
stałej rodź, wszelkich trudów. SS
Zakład podejmuje się przewozu 
i sprowadzenia zwłok ze wszyst­

kich krajów Europy.
Ceny możliwie najniższe, na ż,da- 3Ś 
nie oplata ratami miesięcznie. g>

Główny »kład ul. ów. Toma­
sza I. przy pl. Szcze­
pańskim, Telofon Nr. 331. 
Filia ul. Kopernika I. 6.

rs IGNACY CYPRES

Największy 42130-150

Jak długo zap s starczy!!!
Rzadka sposobność zakupna

Za nieodpowiedni towar zostają pie­
niądze natychmiast opłatnie zwrócone:

Przeto wykluczone wszelkie ryzyko.
Przy zamówieniach prosimy o */3 z góry reszta za zaliczką.

Po nadesłaniu całej kwoty, nadchodzi przesyłka opłatnie.
Jeioli zamówienia przenosi 20 kor. to dajemy: dla Pa­
nów wspaniałą materyą jedwabną na letnią kamizelką, 
dla Pań 2*/s metra najlepszego „Tatfota-Jedwabiu“.

Reklamacye będą uwzględnione w przeciągu 10 dni.
1 mpter na,lepszej tnateryi Berneńskiej wiosennej lub je­

siennej, z czystej wełny, we wszysikich modnych 
kolorach................................  K. 3'—

1 meter prawdziwego francuskiego Kammgarnu .... 4'— 
1 meter najlepszej materyi wełnianej angielskiej .... 5'80
1 sztuka materyi jedwabnei do kamizelki męzkiej . . , 3 — 
1 sztuka wspaniały srebrny zegarek Remontoir-Anker

z podwójną pokrywą i 5-letniem piśmiennem porę­
czeniem ...........................................................................

1 sztuka srebrny Tula-Anker-Remontoir z podwójną po­
krywą ............................................................................

1 sztuka kołdra z atłasowego-Cachemiru, we wszystkich 
kolorach 120 cm. szeroka, 185 cm. długa watowana 
najlepszą wełną.............................................................

1 sztuka kołdra z jedwabnego atłasu 120—185 cm. . .
1 tuzin doborowych batystowych chusteczek do nosa

z kolorowymi brzegami ażurowymi i najpiękniejszymi 
wzorkami.......................................................................

1 tuzin najlepszych husteczek do nosa z czystego płótna 
lnianego, pod gwarancyą z potrójnymi brzegami ażu-

1 sztuka. 32 metrów najlepszego ,R. Śchroil* szyfonu, 
nadającego się w zupełności na bieliznę...................

14 metrów najlepszego irlandzkiego płótna...................

Sanów Leo, eksporter 
Budapest, IY.Zbldfa u. 12.

81 1—6

11--

16--

240

24’—
18-

Drobne ogłoszenia 
przyjmuje Administracya „KURYERA 
KRAKOWSKIEGO“, Karmelicka 1. 7. 

po 3 grosze (l1^ ct.) od wyrazu.
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W. BAZES w Krakowie, Rynek główny 1 35
(KRZYSZTOFORY)

Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego ro­
dzaju flaszek »Akcyjnego Tow. dla przemysłu szkła da­
wniej Friedr. Siemens« w Neusattl-Elbogen i Dreźnie,

poleca swój bogato zaopatrzony skład lamp z pierwszorzędnych firm, tańszych niemal 
o 50*/» jak z wiedeńskich fabryk.

Towary majolikowe i bronzowe i t. p. od najtańszych drobnostek do najozdobniejszych przedmiotów; 
oprócz towarów powyżej określonych, posiada Magazyn wielki zapas towarów służących do codziennego użytku, 
które sprzedaje po cenach możliwie najniższych i tak n. p.: 57 8_12
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1 2 szlifowanych . . 48 Cts Garnitur stół. porc. z deseniem 
nlezmywającym się, zawierający: j

Garnitur do mycia z fajansu francuskie­
go w najnowszych deseniach ni Q'QA 
średnica miednicy 37 cm. . . . nl. 0 0v

6 talerzy płytkich, 1
8 , głębokich,
6 , deserowych, |
1 półmisek długi,

Garnitur z szkła czystego z ob­
wódkę matową, zawierający:

12 szklanek do wody
12 kieliszków do wina, tyły*

1 karafkę na wodę, Zill i .
1 karafkę do rumu, 4*4) A
2 kieliszki do wódki, O «fiU

1 , »krągły,
1 salaterkę, ' -j«
1 kompotierkę, ■
U“"4’' 5'90 ||

Lampa nocna (Ampla M zs 1
niebieska lub czerwo- Q Qi| |
na z lampką naftową „l /j Ali 1

w środku “«wGarnitur fajansowy z fajansu fran-
cnsklogo do herbaty z ładnym de­

seniem, zawierający:
6 filiżanek, irłr
1 cukierniczkę, Zill ■ 
1 miecznik, l}'CA
1 ezajnik, fi UV

stolik bambusowy z iwty.
1 płytą francuską, de- •
1 seniowaną, 36 cen-AsEA 

tlm. średnicy.............O OU

12 solniazek małych 60 Ct.
40 rżniętych podstawek pod DR «nf 

noie i widelce.................UJ U11L.

12 profitait gładkich 30 Ct.

Przy zakupnla wypraw oraz 
urządzeń hotelowych i re­
stauracyjnych odstępuję ra­
bat, przyczem baz podwyż­
szenia cen udzielam także 
kredytu osobom ml znanym.

12 KÄ» zlr. 240 
nietróir.aBcJ trwaloóci . .________

Największy wybór lamp po cenach bez konknrencyi tanich.

s

ihhhsihheihseshhhhhsshsh 
Przez Wysokie c. k. Władze rządowe autoryzowane fes 

BIURO INFORMACYJNE! 
dla spraw wojskowych | 
475 5—24 emrt. rotmistrza

A. KORNBERGERA g 
w KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 24. 0 
udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich spsawach H 
dotyczących służby wojskowej i sporządza pośpiesznie •—« 
i starannie wszelkie odnoęne podania. — Biuro załatwia rów­
nież podania dla oficerów w sprawach małżeństw, w spra­
wach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, 
podania o pozwolenie złożenia konwersyi i podniesienia kau- 

cyi małżeńskich i t. p.
Z wojskowym biurem informacyjnym połączony 

jest c. k. rządowo upoważniony

„Zakład wojskowo-naukowy“ i Pensyonat
Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie.

3HE®EïHHHH03H0Ha:

Krakowskie Towarzystwo pomocy kredytowej 
przy zakładzie zastawniczym w Krakowie, ulica Wiślna I. 3 25 5-6 

przyjmuje wkładki oszczędnościowe na rachunek bie­
żący i płaci 6% oa dnia złożenia do dnia wyjęcia.

PpopnWTliA ' Sk,atl banllaŻy’ artykułów gumowych, chirurgi- <ŁCO Willę cznych i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci
oraz skład Gorsetów poleca po najtańszych cenach

ZOFIA WĘGRZYNOWICZ w
ulica Grodzka Nr. », 1. piętro. 63 3-10

Fabryczny skład powozów i osi
449 4—24 z c. k. uprzywilejowanej fabryki

JANA POSTUWKI I SYNA 
Generalnd zastępstwo latarń powozowych, oraz warsztaty wszelkich 
peracyj i odnowień powozowych na miejscu przy ol. Zwierzynieckiej pod 
Nr. 25 w Krakowie, lilia w Tarnowie, ul. Krakowska Nr. 28, poleca Zakład 
wyrobów rymarsko sioolarskich i skład uprzęży w rozmaitych gatunkach. 
Odnowienie i zamówienia powozów i uprzęży wykonuje się szybko i do­
kładnie z najlepszych materyalów pod gwarancyą. Ceny nader przystępne 

---------- EDWARD M0CK. -
Stanisław Tasiecki

majster z Warszawy.

poleca swój sklep |.

z obuwiem
damskiem i męskiem 
fasonu angiel. i fran. 
trwałem i elegan- 
ckiem, oraz przyj 
muje wszelkie zamó­
wienia po cenie 
przystępnej znajdu­

jący się w Krakowie, przy ulicy
Mikołajskiej I. 6.

Z prowincyi wystarczy stary bucik 
na miarę. 72 2—8

Ecole Moderne
prâb. lekcya za darmo.

Język francuski podług metody Prof. 
I. E. PICHON. Udziela prof, z dy­
plomem, metodą najracyonal. i naj­
prostszą. Konwers. koresp. litter. 
grammat.

Tłomaczenie
priwat. i klasow. Nauka dla pań 

i panów.
Proppagratés

MARCEL RABET
Bacheliv. Lettres-Philos.

Zwierzyniecka I. 25, Il p.

Siatki gazowe po 30 ct. 
oraz wykonuje kompletne urzą­
dzenia gazowe i wodociągowe. 
Przyjmuje do reperacyi wszelkie 
naprawy rowerów, oraz maszyn 
do szycia i ślusarstwo. — —

Zakład Instalacyjny
Maryana Pułczyńskiego I A. Gärtner 

547 10-10 Kraków, ul. Mikołajska 1.10.
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Farby 1 Glazury do podłóg. — Masa francuska i woskowa „Clrine“ 
i „Gloria“ do zapuszczania podłóg. — Pipy, Węże do ściągania« 

Korki, Kapsle, Maszynki do korkowania i kapslowania.
Środki do mycia flaszek i wszelkie inne artykuły piwneczne.

Farby fasadowe. — Farby na dachy. — Pendzle malarskie 1 murarskie. 
Papa ogniotrwała do pokrywania dachów.

Cement, Gips, Wapno hydraul., Karbołineum, Antimerulion, 
Płyty izolacyjne.

Nowość: „Ulica“ szyby ogniotrwałe w różnych wielkościach.

KRAKÓW, »ra. ■ ■ «1

stit ReimiS»półka miarkowańszych

Nowość: Szczotki wełniane do podłóg. — Szczotki do froterowania, 
zamiatania, szorowania, do sufitów, kominów, lamp.

Szczątki do sukien, aksamitów, kapeluszy, obówia.
8zczotki do mycia flaszek. 

Trzepaczki trzcinowe. — Pióropusze do kurzu.

Nowość: „Rapidol“ płyn do czyszczenia i odświerzania metalowych 
wyrobów (Najlepszy dotychczas środek.) Proszki i Pasty do czy­
szczenia metali. — Środki do wywabiania plam z materyi. — 
Lakier i pasty do czyszczenia bucików czarnych i kolorowych.

Mydło, Krochmal i inne środki do prania.

№ JS (0 S 08

Najświeższe MATERYAŁY
wełniane i Jedwabne

zefiry, batysty, piki na suknie i bluzy, oraz 
Paryzką konfekcyę damską 

jak: płaszcze, żakiety, kostyumy, bluzy, szlafroki, matiny, 
a nadewszystko nowo zaprowadzony wkład bielizny 

damskiej poleca magazyn pod firmą
51 8-10 MARYA PRAUSS Kraków, Rynek L. 7.
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Maszyn do szycia

ÏI

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, ® 
iź z dniem 3-go lutego 1903 r. otworzyłem ® 

Komisowy

w KRAKOWIE, przy ul. Sławkowskiej Nr. 3 ®
(Hotel Saski). ®

Mam na składzie wyroby srebrne i złote, odzna-jK 
czające się gustem, wykwintnością trwałością i elegancją, ® 
tudzież zegarki z najlepszych fabryk genewskich, oraz® 
w wielkim wyborze pierścionki zaręczynowe, obrączki 
ślubne, oraz srebro stołowe do wypraw. zK
Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuję W 

lub przyjmuję w zamian. <42 19-24 ® 
Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. ® 

Posiadam na składzie srebro stołowe chińskie z naj- ® 
lepszych fabryk po cenach fabrycznych.

Polecam się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności.
Z poważaniem Zygmunt Lipski. 

^>0

Józef ^Bialik wjtrakowie
ulica fflorgańska I. 51. 
ulica Sxpitalna I. 17. - 
telefon J(r. 502. - - -

Jabłka
grobów jYtasarskieh i Skład y^dlin

poleca JWędllng wszelkiego rodzaju

Jakoto: Szgnki. Jtoladg, polędwice pieczone i wędzone - - 
JCietbasg polędwicowe, krajane i siekane..............................
Słoninę białą i wędzoną...........................................................
Oraz Smalec polski w większgra zapasie............................

skutkiem światowej sławy, jaką sobie nasza 
fabryka zjednała przez 50 letnią sumienną dzia­
łalność — najlepszą gwarancyą wyborowego 

materyału i wzorowej konstrukcyi.

To właśnie jest powodem, dla którego wiele 
innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny 
do szycia pod wprowadzonemi przez nas ozna­
kami naprzykład „Central Bobbina nawet 

pod nazwiskiem „Singer“!

Nie należy zatem dawać się skutkiem tego 
w błąd wprowadzać i nie zadawalniać się wy- 
mijającemi odpowiedziami przy kupnie zatem 
maszyny do szycia wprost zapytać, czy takowa 

pochodzi od naszej firmy.

SINGER Co
Towarzystwo akcyjne maszyn do 
szycia. — Kraków, Szpitalna I. 40.

Nowy Sącz, Jagiellońska. 
‘ 1 ‘ Tarnów, Krakowska 4/5. J

IXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI
Największy skład Siagera Raszyn do szycia I haftu

R. Pawloskiego, m I. Iwanickiego 
w Krakowie Rynek główny 18.

poleca maszyny do szyciu i haftu najno­
wszej konstrukcyi, odznaczające się zupeł­
nie cichym i lekkim chodem, dokładnem 
wykończeniem i'nadzwyczajną trwałością. 
Nauka haftów i wszelkich robót maszynowych 
bezpłatnie.

UWAGA! Ponieważ jedna z tutejszych filij 
obcej firmy od dłuższego czasu rozmyślnie 
ogłasza, iż prócz ich wszystkie inne maszyny

są sprzedawane według jednego z dawniejszych systemów, oświadczam, iż 
twierdzenie powyższe jest wierutnem kłamstwem i że moje maszyny, najno­
wszej konstrukcyi, wyrabiane są według ostatnich modelów, ż zastosowa­
niem wszelkich ulepszeń, na jakie się w tym względzie technika zdobyć 
mogła. Można się o tem łatwo naocznie przekonać. — Nie mając ealych 
zgrai natrętnych ajentów, mogę każdą maszynę sprzedawać o 10—20 K. taniej.

Cenniki rozsyła się darmo I opłatnle.

Drukarnia A. Kozlafisklego w Krakowie.


